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Lwów d. 10. czerwca.
(Sprawy krajowe. —  Nowy bank włościań­

ski. .—  W yjazd cara.)

. Według Tagblattu, określono naRadzie mi- 
^strów 6. bm. z a k r e s  c z y n n o ś c i  u r z ę ­
dow ej m in is t r a  Z ie m ia łk o w s k ie g o . 
Ustanowiono, źe ze wszyslkich ministerjów 
Przedkładane mu będą do wglądnięcia (zur 
^iasichtnahme) te „ważne" referata, które 
jf°tyczą Galicji. W  razie, gdyby dr. Ziemiał- 
kowski nie mógł się zgodzić na decyzję od­
nośnego ministra, sprawa ma być w Radzie 
Ministrów do ostatecznej decyzji oddaną. 
Takie same było stanowisko ministra Gro­
cholskiego.

W sprawie budowy n o w y c h  k o l e i  
S & lic y jsk ic h , którą niedawno podnosiliś­
my na tem miejscu, pisze ministerjalny ko­
respondent Czasu:

„Wiadomo, źe zakład kredytowy austrja- 
cki miał podjąć się budowy kolei galicyj­
skich. Wielka katastrofa giełdowa musiała 
naturalnie niekorzystnie wpłynąć na posta­
nowienia zakładu kredytowego. Wiadomo ta­
kie, że koleje galicyjskie są przeważnie ko­
lejami strategicznemi, dlatego sfery wojskowe 
i sfery najbardziej decydujące we wszystkich 
sprawach państwowych nalegają na rychłe 
Wykończenie sieci kolejowych w Galicji. Ale 
dotąd niema konsorcjum, któreby objęło bu­
dowę galicyjskich kolei żelaznych. Austrjacki 
zakład kredytowy pomimo licznych przedsta­
wień ze strony rządu, ani nie kończy, a ii 
nie zrywa rokowań, prowadzonych względem 
budowy tychże kolei. Jak słyszymy, dotąd 
mało, czyli raczej żadnej podobno niema na­
dziei, aby zakład kredytowy objął budowę 
kolei galicyjskich. Minister handlu widząc, 
że trzeba koniecznie budować te koleje, a 
niemając konsorcjum kolejowego, polecił w 
swojem biurze kolejowem wypracować szcze­
gółowo projekta budowy pojedynczych części 
wielkiego obszaru kolei żelaznych, w Galicji 
wybudować się mających. Mówią, że zamie­
rza nakazać rozpoczęcie budowy z funduszów 
budżetem objętych. Na budowę kolei żela­
znych przeznaczono na ten rok 2 miliony 
złr. Mając 2 miliony złr. do dyspozycji, mo­
żna rozpocząć budowę w obrębie kosztów 
najmniej 5milionowych, bo zaraz nie wydaje 
Się tyle pieniędzy, a tymczaaom /najdzie eitj 
konsorcjum pod korzystniejszemi zapewne 
waiunkami. Mówią także, że minister handlu 
ma zamiar udać się do średnich przedsię­
biorców budowy kolei żelaznych, zadawala­
jących się mniejszym zyskiem, lub też roz­
dać budowę małym przedsiębiorcom, czyli 
rozdzielić obszar kolei żelaznych na mniejsze 
przestrzenie, i powierzyć ich budowę doświad­
czonym entreprenerom. O terminie, kiedy 
rozpocznie się budowa, różne obiegają wia­
domości, jedni mniemają, że w sierpniu br.,

inni, źe dopiero na wiosnę przyszłego roku."
Aspekta są w tem doniesieniu daleko 

gorsze niż w podanem przez nas, które sta­
nowczo najdalej na jesień br. naznaczało roz­
poczęcie budowy tych kolei.

W sprawie ruchu w y b o r c z e g o  w 
G a l i c j i  podaje Tagespresse następującą 
wiadomość z Brodów d. 4.: „Ruch wyborczy 
ożywia się powoli i w Galicji wschodniej. 
Są wszelkie nadzieje, że tam zwycięży przy­
jazne państwu stronnictwo russkie. W każdym 
powiecie tworzą się komitety wyborcze, zno­
szące się z „Radą russką", która naczelnie 
kieruje. We wschodnio-galicyjskich miastach 
o mieszanej ludności zwyciężą niezawodnie 
Rusini, którzy prawie bez wyjątku z żydami 
się łączą." Skutek ten —  zresztą dopiero 
spodziewany — przypisuje Tagespresse nomi­
nacji p. Ziemiałkowskiego, i dodaje: „Nomi­
nacja ta jest rękojmią, że ultranarodowo- 
federalne stronnictwo w Galicji będzie mu­
siało w przeważnej części okręgów wybor­
czych ustąpić miejsca wiernym państwu 
żywiołom Galicji." — Słowa te są niezłą 
ilustracją nędzoty moralnej całego bez wy­
jątku centralizmu. Tagespresse zawsze, a 
przynajmniej zwykle uważała Polaków za 
„wiernych, przyjaznych państwu," broniła 
ich nieraz przeciw innym Pressom i Blat- 
tom; w ostatnich numerach potępia „młodych" 
centralistów za zbrodnię stanu na Austrji, 
jaką w swym programie wywiesili, i chło- 
szcze „starych" — a przecież gdzie przy­
chodzi gadanie zatwierdzić czynem, tam idzie 
w jednym szeregu z wrogami naszymi, któ­
rych sama potępia.

Ciekawy telegram podają pisma centra­
listyczne ze Stanisławowa d. 7. bm.: „Cen­
tralistyczne koła wyborcze grupy miejskiej 
Stanisławów-Tyśmienica zamierzają wybrać 
prezydenta sądu wyższego, p. Schenka, na 
deputowanego do Rady państwa." W Deut­
sche Ztg. jest na początku telegramu po­
wiedziane wprost: „Większość wyborców" i 
td. Telegram ten może prawdę mówi —  ale 
jeżeli tak, to dowodzi tylko braku sił soju­
szu żydowsko-moskiewskiego. Grupa miejska 
Stanisławów-Tyśmienica była jedną z tych, 
w której szwindełesy liczyli na pewne zwy­
cięstwo, jak to już przytaczaliśmy, mianowi­
cie budując na wyborcach tyśmienickich; 
stawianie zaś kandydatury p. Schenka wska­
zuje, źe szwindełesy ani sami o sobie ani 
w połączeniu z moskałesami nie mają wię- 
Ueso&oi, i abj- popouó ołJKI StrOnnlCT.WU kra- 
jowemu, podsuwają p. Schenka, któryby na 
każdy sposób otrzymać m ó g ł  wiele głosów 
urzędniczych. Cenimy wysoko zdolności p. 
Schenka ijego gorliwość urzędową, skarżyć się 
na niego niemamy dotychczas powodu; mo­
że też p. Schenk posiada, ukryte dotych­
czas, zdolności polityczne. Ale czy może p. 
Schenk przyjąć krzesło w Radzie państwa? 
Nam się zdaje, źe konsekwentnie postępu­
jąc, nie przyjmie. Konsekwentnie postępu­
jąc —  powiadamy dlatego, bo kiedy dr.

Cannstein, urzędnik sądowy, otrzymał docen­
turę na wszechnicy lwowskiej, p. Schenk 
nie pozwolił mu jej przyjąć, bo postawił mu 
do wyboru: zrzec się albo służby sądowej, 
która całego zajęcia wymaga, albo docentu­
ry. Dr. Cannstein zrzekł się podobno docen­
tury. Dzisiaj już p. Schenk pracuje więcej 
jak każdy inny z jego podwładnych, bo pre­
zydentura wymaga najcałkowitszego zajęcia,— 
a jakżeby spełniał jej obowiązki, będąc za­
razem deputowanym ? Prawość zaś wskaże 
p. Schenkowi, źe jeśli nie może przyjąć wy­
boru, to tem mniej może przyjmować kan­
dydaturę. __________ _

W sobotnim numerze nadmieniliśmy, źe 
i z finansowego względu now y r o ln i c z y  
z n k ła d  k r e d y t o w y  podlega wątpliwości. 
Tak się rzecz ma w istocie. Fundusz cały 
tego zakładu wynosi 150.000 złr., które po­
dług §. 70 statutów zakładu służyć mają 
nietylko na pokrycie kosztów urządzenia, ale 
i jako gwarancja zobowiązań zakładu, —  i 
właśnie z powodu oczywistej niedostateczno­
ści funduszu, ministerjura, nieuwzględniając 
przedstawienia założycieli, ograniczyło w §. 
17. lit. g) i k) statutów wydawanie listów 
zastawnych, jakoteź przyjmowanie wkładek 
na książeczki oszczędności w ten sposób, źe 
jedno i drugie nie może przenosić podwójnej 
wysokości funduszu zakładowego lub rezer­
wowego, tj. na teraz 300.000 złr. Fundusz 
rezerwowy bowiem ma się dopiero utworzyć, 
głównie z 35 pret. czystego dochodu, tj. z 
nadwyżki odsetków od pieniędzy, zakładowi 
po 6 pret. powierzonych i posiadaczom ru­
stykalnym po 9 pret. wypożyczanych (§§. 27. 
i 38. statutów) po odtrąceniu kosztów utrzy­
mania zakładu i ajentów w miastach powia­
towych. Gdy zaś ta nadwyżka 3 pret, a ko­
szta na,j mniej 50.000 złr. rocznie wynoszą, 
jawną jest rzeczą, źe zakład potrzebuje zgo­
ła 2 miliony obrotowego kapitału, aby tylko 
koszta zwyczajne opędzić. Tak znaczną su­
mę bez żadnego zabezpieczenia zebrać, jest 
niepodobieństwem, gdyż obligów włościań­
skich nikt na zastaw nie przyjmie, a listów 
zastawnych tylko do sumy 300.000 złr. wy­
stawić można —  chybaby zakład niby od ka­
pitalistów moskiewskich z powodów polity­
cznych zasiłki otrzymał.

Wśród tych okoliczności, uwzględniając 
koszta urządzenia, fundusz 150,000 złr. naj­
dalej -a- dwóch latach musi śi« wyezerDać i 
likwidacja nastąpić, jeżeli komisarz rządowy, 
do kontroli przeznaczony, istotnie czuwać bę­
dzie nad ścisłem wykonaniem statutów. 
Jest to więc budowa, albo na piasku, albo 
na widokach moskalofilskich oparta, a jeżeli 
te widoki się ziszczą, to zakład i jego ajen­
ci po całym kraju duszą i ciałem stać się 
muszą propagandą moskiewską między ludem 
wiejskim.

W sobotę car z rodziną opuścił Wiedeń.

Cokolwiekbądź powiedzieć można o postę­
powaniu jego w czasie pobytu, to pożegna­
nie, według wszelkich doniesień, było bardzo 
szczere, nawet czułe. Wiedeń cały zresztą o- 
detchnął po jego wyjeździe, a mianowicie po­
licja. Całemi hurmami policja mundurowa i 
tajna musiała biegać przed, przy i za carem 
na każdym kroku, co Wiedeńczyków ogro­
mnie oburzało, mianowicie gdy się dowie­
dziano, źe przed przyjazdem cara osobny od­
dział policji moskiewskiej przeglądał wszyst­
kie apartamenta, meble i kominy w Schon- 
brunn, dla cara przeznaczone, i kilkakroć ka­
zał sobie przedstawiać całą służbę dworską, 
aby mógł w danym razie poznać, czy nie 
wkradł się miedzy nią jaki przebrany Bere­
zowski. Ale dlaczego tylko Berezowski, a nie 
— K a ra k a z ó w ?  Bióro prasowe, jak wy­
paplał Tagblatt, poleciło dziennikom, aby 
nie ważono się czemkolwiek ubliżyć carowi, 
jego rodzinie i świcie (co też dano do zro­
zumienia i pismom lwowskim). Mocno także 
nie podobało się, źe ks. Gorczaków odgry­
wał we Wiedniu rolę pustelnika, usuwał się 
od uczt nawet nadwornych, i na wystawie 
się nie pokazywał. Dziwacznie komentowano 
toast cara w odpowiedzi na cywilny toast cesa­
rza, jak już wiemy,—  niemniej dziwacznie, a 
a może zresztą i nie dziwacznie Nowa Presse 
komentuje toastj, wnoszone na uczcie woj­
skowej. Cesarz rzekł: „Pozwól Najj. Panie, 
źe w Mojem i Mojej armii imieniu wniosę 
zdrowie Waszej ces. Mości i walecznej armii 
moskiewskiej!" Car odparł: „Pozwól Najj. 
Panie, źe wniosę zdrowie Waszej ces. Mości 
i Jego dzielnej i wiernej armii! Niech żyje!" 
Cesarz wymienił armię „moskiewską" — car 
tylko „Jego" — zkąd N. Pr. wywodzi, źe 
nie cheiał powiedzieć „austro-węgierskiej," 
skoro mu nie wypadało powiedzieć tylko 
„austrjackiej."

Car nadał arcyks. Ludwikowi Wiktoro­
wi właścicielstwo jednego pułku moskiewskie­
go; nawzajem cesarz mianował cara właści­
cielem pułku piechoty cara Aleksandra I. a 
marszałka Berga właścicielem pułku piecho­
ty nr. 70 br. Nagy (słowacki), stojącego te­
raz podobno w Krakowie.

Z całem uznaniem musimy tu jeszcze 
podnieść, że kiedy podczas pobytu cara w 
Paryżu r. 1867, Napoleon IV. kazał uprzą­
tnąć „Rejtana* Matejki na czas odwidzin 
carskich w gmachu wystawy powszechnej, 
cesarz Franciszek Józef nietylko nie kazał 
usunąć daleko drażliwszego „Batorego", ale 
i nie odwodził cara im wotąpienia do głównej 
sali austrjackiej sztuk pięknych, w której u- 
mieszczony ten obraz. Zawiódł cara do niej 
i następnie do obrazu podobno p. Alfred 
Potocki, i to przypadkowo. „Car, wedłng pism 
wiedeńskich, spotkawszy na wystawie pana 
Łańcuckiego, serdecznie się z nim przywitał 
i zaprosił go, aby mu towarzyszył z zwie­
dzaniu wystawy. Car pochwalił bardzo foto­
grafie Mieczkowskiego z Warszawy, które z 
daleka poznał, mówiąc, „źe to tylko Miecz­

kowski robi". Przed obrazem Matejki, zwła­
szcza przed „Batorym", obaj monarchowie 
dłuższy czas stali."

Zabiegi Gorczakowa.
W  chwili przyjazdu cara w odwie­

dziny do W iednia, zwróciliśmy uwagę na 
czynność dyplomacji moskiewskiej. K s. 
Gorczaków odznacza się niezwykłą czuj­
nością, z najmniejszej okazji ciągnie dla 
siebie korzyść, niczego nie pomija, działa 
jawnie i skrycie we wszystkich kierun­
kach, głównie jednak chodzi mu dziś o 
skrępowanie Wschodu, o wzięcie go w 
swe kleszcze i o rozporządzanie tam we­
dług swej woli i myśli. Istniejący bezład 
na Zachodzie Europy sprzyja jego zamia­
rom, każe mu się spieszyć z ich speł­
nieniem.

Mając więc wzrok swój zwrócony na 
Wschód, dyplomacja moskiewska uprawia 
pole do działania. —  Zjednać sobie 
Bismarka rzeczą było dlań łatwą. Dawne 
przysługi wzajemnie sobie świadczone, 
zapewnienie zbrojnej neutralności w przy­
szłych zapasach Niemców z Francją, wy­
starczyły do utrwalenia przyjaźni. Przy­
jęcie w Petersburgu przybyłych z Ber­
lina gości zawierało w sobie tyle niekła­
manej serdeczności, iż pozwala twier­
dzić, że życzenia obu stron nie doznały 
zawodu, stały  się wzajemnemi. Moskwa 
więc uzyskała prawdopodobnie poparcie 
dla siebie na Wschodzie. Półurzędowa 
prasa berlińska przemawia odtąd za neu­
tralnością Prns. Pozostała więc tylko  
Austrja w niedogodnem względem Moskwy 
co do spraw wschodnich położeniu. N ale­
żało spróbować i ją  ująć dla siebie —  
berlińska dyplomacja przyrzekła w tym  
względzie swą protekcję. Dla złagodzenia 
zaś naprężonyeh stosunków Moskwy z A u - 
stro-W ęgram i pod pretekstem zwidzenia 
w?stawv nakłonili cara ieero doradcy, 
aby odwidził monarchę A ustro-W ęęinr.

Car ma dobrych wyręczycieli do dy- 
plomatyzowanta: ks. Gorczakowa, i jego  
nieodstępnych pomocników Jominiego i 
Hamburgera, ale sam na tem się nie 
zna, to też i misja jego mimo udzielo­
nych mu wskazówek nie poszła z płatka.

Na ziemi polskiej, włączonej do A u ­
strji, car nie chciał być witanym przez 
władze austrjackie. Słysząc ciągle wnioski

Z nad Wletawy.
(Dokończenie.)

Możnaby tylko Czechom zarzucić, iż na 
polu etnograficznem nie wiedzą jeszcze, że 
już sami Moskale uczeni, jak Ka welin, Boh­
danów, Jeszowskoj, Hacuk, Szczegłow i inni, 
przyznają nareszcie, źe nie są Słowianami i 
że „śmiesznością jest wstydzić się mongol­
skiego lub fińskiego pochodzenia", jak gdyby 
dzicy i drapieżni a zaborów chciwi Germa­
nie byli czemś lepszem od Tatarów! Wszak 
żadne plemię ani fińskie ani mongolskie z 
taką zajadłością, ani przez tyle wieków nie 

'r napadało na wolne kraje, jak Niemcy na 
Włochy, pod wodzą nie dzikich chanów, lecz 
niby cywilizowanych rzymskich cesarzów. 
Wszakże ani Finowie, ani Mongołowie ża­
dnego narodu tak nie wyniszczali ze szczętem 
jak Niemcy Słowian nad Łabą, Odrą, nad 
Wezerą, jak dziś Pseudo-Prusaey na wyścigi 
Z Moskalami, wyniszczają Polaków nad War­
tą i Wisłą.

Czechowie łudzą się tem jeszcze, że Mo­
skale mówią językiem od słowiańskiego po­
chodzącym. Ależ ów Cygan, mówiący po sło­
wacku, o którym wyżej wspomniałem, nie 
był przeto Słowianinem! Bracia nasi z nad 
Wletawy nie chcą wierzyć, że w tak zwa­
nych wielko-rosyj skich guberniach ponad 
Wołgą, a szczególnie za Wołgą, prawie bez 
wyjątku lud mówi po fińsku lub rozlicznemi 
mongolskiemi narzeczami, że tam moskiew­
ski język jest tak urzędowym jak na przy­
kład niemiecki dla Czechów, lub francuski 
dla belgijskich Flamandów; nie chcą wie­
rzyć temu, co już dawno dowiedzionem jest, 
źe w całem państwie moskiewskiem, liczącem 
około 90 milionów mieszkańców, tylko 25 
milionów mówi w domowem życiu językami 
pochodzącemi od słowiańskiego, a w tej li­
czbie mieszczą się poddani carstwa: Polacy, 
Rusini, itd.

Niema jednak już dziś u Czechów wiary 
w ów p a n s la w iz m , który nie był ze stro­
ny rządu moskiewskiego czem innem, tylko 
politycznym środkiem przeprowadzenia p a n- 
k n u ty zm u ; a dziś stracił siłę wobec roz- 

\ ciągającego się groźnie p a n g e rm a n iz m u . 
Wiedzą doskonale, że dla powstrzymania te­
go potopu z nad  S p r e i  zarówno niebezpie­
cznego dla Moskali, jak dla Polaków i Cze­
chów, zarówno mogącego zalać Pragę i War­
szawę, jak Wiedeń, Rygę i na wpół niemie­

cki Peters-Burg, dziś już potrzeba innego 
sztandaru nie zaś naukowych mrzonek, in­
nych zasad, wieczystych, niepodlegajacych 
sporowi, a mianowicie takich, któreby zgro­
madziły na jednem polu tych wszystkich, co 
dbają o stooje prawa, i szanują je w innych.

Dzisiejsza literatura czeska jest nader 
zajmującą, i zewszechmiar zasługuje, aby by­
ła poznaną bliżej. Wielką też zaletą ich pi­
sarzy jest pilne czuwanie nad czystością ję­
zyka. Ani w ich pismach naukowych, ani w 
ich dziennikach niema tych zbrodni języko­
wych, jakiemi przepełnione niektóre nasze 
czasopisma, zapożyczające wyrażeń i obrotów 
mowy od Francuzów, Niemców, lub krakow- 
sko-wiedeńskich żydków. Ton ich dzienników 
nawet w polemice odznacza się godnpścią, i 
nigdy nie grzeszy płaskiemi, trywialnemi 
wyrażeniami.

Nie prowadzą zaciętej a bezskutecznej 
walki z żywiołami wraźemi dla ich narodo­
wości ; lecz silnie zwarci w jeden szereg gor- 1 
liwych o dobro kraju obywateli, ożywieni du­
chem stowarzyszenia, zdołali już dać przewa­
gę miejscowemu, prawowitemu żywiołowi. 
Położenie ich jednak nader trudne, warunki 
bytu nierównie mniej korzystne niżeli nasze 
w niektórych częściach Polski, jak w Galicji 
a nawet Poznańskiem. Praga na 180 tysięcy 
mieszkańców z przedmieściami, liczy i/1 Cze­
chów a s/7 Niemców, i do 14 tysięcy żydów. 
Ci ostatni zaś nie są bynajmniej tam taką 
klęską dla włościan, jak w prowincjach pol­
skich, bo lud ma opiekę rozumną i oświatę; 
nie zalegają tak rynków i ulic jak w Krako­
wie lub Lwowie, bo przemysł i handel wzięli 
Czechowie w swoje ręce. Ten tylko z żydów 
pewnym być może uczestniczenia w sprawach 
ogólnych, który idzie ręka w rękę z naro­
dem, jeśli poczuł się na równi obywatelem 
kraju, jak u nas w Warszawie.

Praga ma wiele pism perjodycznych, 
które na brak czytelników uskarżać się nie 
mogą. Wymieniam ważniejsze: Narodni L i­
sty, których redaktorami są bracia Juliusz i 
Edward Gregrowie, Jaromir Czelakowski, syn 
sławnego poety, Tuma i inni, Svetozor pod 
główną redakcją Korzana, Politik pod redak­
cją Skrejszowskiego, _ Pokrok (organ staro- 
czeskiej partji) z Zeithammerem, jako głó­
wnym redaktorem na czele, Lumir, pismo 
belletrystyczne, którego redaktorami są Ne­
ruda i Halek. Niedawno zaczęło wychodzić 
nowe humorystyczne pismo pod tytułem Pa­
łeczek.

W księgarn iach  ruch wielki. Niestety! 
w każdej księgarni znaleźć można mnóstwo

książek moskiewskich, a bardzo mało pol­
skich, albo wcale nic! Amicus Plato, ami- 
cus Aristoteles, sed ma gis amica veritas\ 
Zkąd to jednak pochodzi? Oto ztąd, że Mo­
skale zapobiegliwsi od nas, i wszelkiemi środ­
kami, na wszystkich drogach, starali się za­
wiązać z Czechami stosunki. W tym wzglę­
dzie przeto dadzą się także usprawiedliwić 
Czechowie. Nic dziwnego, że uczęszczanie do 
czeskiej politechniki syna księcia Oldenburg- 
skiego mogło niektórym pochlebiać, że ro­
dziny magnatów moskiewskich, przebywające 
w Pradze, powierzchowną ogładą zawróciły 
słabe głowy, a przepychem i hojnością po­
ciągały ku sobie ludzi chciwych, na sprawy 
narodowe obojętnych, lub w najszczęśliwszym 
razie niedaleko widzących. Nic dziwnego wre­
szcie, że emisarjusz rządu moskiewskiego, a 
zacięty wróg Polski, Francuz Leger, znalazł 
w Pradze uprzejme przyjęcie. Ale wielbicieli 
Moskwy między Czechami bardzo mało.

Czechowie najmniejszych stosunków z 
Polakami Poznańskiego księstwa, Prus pol­
skich, Kongresówki, Litwy i wschodnio-po- 
łudniowej prowincji naszej, zwanej Rusią, nie 
mają. Ubolewają nawet nad tem. Nie znają 
więc dokładnie ani naszych potrzeb, ani na­
szych prac. Polacy zaś galicyjscy wszystko 
czynili, aby ich zrazić i źle ku. nam usposo­
bić. Z całą słusznością zarzucają Czechowie 
posłom galicyjskim ich postępowanie w roku 
1868, w przeszłym roku, i ogólny ich stosu­
nek do tego opuszczonego przez wszystkich 
rzeczywistych braci kraju. My to tylko na 
naszą obronę możemy powiedzieć, iż Galicja 
jest cząstką Polski; a jeżeli posłowie tej 
prowincji postępują czasem lub postąpić ze­
chcą wbrew ogólnym interesom narodu, nikt 
z dobrze myślących solidarności z nimi nie 
przyjmie.

Do rzędu wielkich przyjemności w Pra 
dze należą teatra. I tu jak niemal we wszy- 
stkiem, widnieje zdrowy zmysł narodu, poli­
tyczna dojrzałość, takt i patrjotyzm. Nie ła­
two spotkać się na scenie czeskiej z temi 
brudnemi sztukami, pełnemi fałszywych za­
sad lub cynicznej niemoralności, jakiemi za­
sila Paryż Europę. Ich narodowe teatra są 
prawdziwie narodowemi. Dyrekcje starają 
się o dobór utworów, wychodzących z pod 
pióra ojczystych pisarzy. Przytem każda 
sztuka ma na celu moralność, naukę, dobro 
ogółu.

Teatra też w Pradze są dzielnym środ­
kiem rozsiania zdrowej oświaty. A lud tak 
lubi sceniczne przedstawienia, iż w niektó­
rych teatrach, kilka razy w tydzień, dają po

dwa widowiska w ciągu jednego dnia. W 
niedzielę i święta jedna sztuka zaczyna się 
o godz. pół do 4tej lub o 4tej, trwa mniej 
więcej do godziny 6 lub pół do 7 ; a o go­
dzinie 7 zaczyna się inne przedstawienie.

Teatrów jest w Pradze z dziesięć. Wy­
budowano bardzo ozdobne i wygodne areny; 
a wstęp na wszystkie widowiska jest nad­
zwyczaj tani. Wprędce na wybrzeżu Wleta­
wy stanie przepyszny teatr, już w połowie 
ukończony. Będzie to jeden z najwspanial­
szych gmachów w Europie. Wszysko to się 
wznosi ofiarnością gorliwych o dobro kraju 
obywateli, pod sterem praktycznych doraiz- 
ców i wpływem ustalonej w dziennikach o- 
pinii publicznej.

Rozumie się, iż w działalności Czechów 
na pierwszym planie zawsze leżała i leży po­
wszechna oświata, czego dowodem, gdyby już 
nie mówić o niczem więcej, Mutice lidu i 
czeska politechnika, istniejąca obok politech­
niki niemieckiej, a mieszcząca w gronie pro­
fesorów, bardzo znakomitych ludSi. O tea­
trach pomyślano później.

Pod tchnieniem takiego ducha, postęp 
Czechów na każdej drodze, pomimo niesły­
chane przeszkody i trudności, jest zdumie­
wający i szybki. Zdrową krytykę a pojmu­
jącą zadanie literatury i sztuki znać zaró­
wno w piśmiennictwie jak na scenie. Aktorów 
mają doskonałych. Nie każdy z czytelników 
uwierzy temu, mając pospolite względem Cze­
chów uprzedzenie, źe są pomiędzy aktorami 
narodowymi Pragi artyści, którzyby mogli 
zbierać laury na najpierwszych scenach Eu­
ropy. A jednak jest to rzeczą niewątpliwą.

Z kobiet szczególnie odznaczają się pa­
nie S z a m b e r k o w a  i S k le n a r z o w a - 
M ala (to jest z domu Mala, żona Sklena- 
rza). Obie są piękne i nadzwyczaj ujmującej 
postaci. Pierwsza jest znakomitą artystką w 
rolach salonowych, pani Sklenarzowa zaś dy­
stynkcją ruchów, szlachetnym zapałem i 
wdziękiem słowa zarówno jak gestów, przy­
pomina bardzo naszą Modrzejowską. Zdarzy­
ło mi się widzieć je w tragedji Józefa Je­
rzego Kolara, pod tytułem „Magelona" (z 
czasów Rudolfa II. w 1598 roku), w której 
rolę cesarza grał sam autor. Nadzwyczaj 
trudną rolę Doni Magelony p. Sklenarzowa 
oddała po mistrzowsku.

W narodowym czeskim teatrze znajduje 
się także zdolna artystka, rodaczka nasza. 
Jej matka z domu Sławińska, rodem z Ga­
licji. wyszła za Rir.tersberga, jednego z naj­
znakomitszych czeskich pisarzy, który za 
czasów Hanki i innych, nie mało przyczynił

się do wzrostu literatury ojczystej. Chociaż 
Czech rodem, mieszkając długi czas w Ga­
licji i czytając pisarzy a zwłaszcza poetów 
naszych, przejął się uwielbieniem dla naro­
du, który wśród najcięższych okoliczności 
nigdy ducha nie stracił i zawsze sławnych 
wydawał mężów. Ożeniwszy się z Polką, któ­
ra przechowywała w nieskażonej czystości u- 
czucia narodowe, jeszcze więcej ukochał Pol­
skę. Przeniósłszy się napowrót do rodzin­
nego kraju, starał się oznajomić swych ziom­
ków z historją polską, a Polaków z dzieja­
mi czeskiemi. Władając bardzo dobrze na­
szym językiem, był współpracownikiem nau­
kowych czasopism polskich, wychodzących 
wówczas w Wilnie.; Około 1850 roku za­
czął wydawać bez żadnej pomocy rodzaj en- 
cyklopedji powszechnej w języku czeskim, 
„Słowniczek kieszonkowy," doprowadzony do 
litery M., w roku 1853 skonfiskowany. Cór­
ka p. Rittersberga po jego śmierci wstąpiła, 
przybrawszy imię matki, na scenę czeską 
pod opieką zacnej i wysoce ukształconej 
ciotki, z którą dotąd mieszka, nie ciesząc 
się jednak pośród obcego, chociaż pobratym­
czego towarzystwa, powodzeniem, na jakie 
przy olbrzymiej pracy zasługuje. Panna Rit- 
tersberg (S ła w iń s k a ) jest najlepszą Polką 
w całem znaczeniu tego wyrazu. Jej ciotka 
przejęta jest nąjźywszem uczuciem sympatji 
dla Polaków. To też gościnne podwoje ich 
domu stały zawsze otworem dla tułaczów 
naszych, a dotąd w ich gronie każdy z ro­
daków znajdzie ujmujące, serdeczne przyję­
cie i zostawione pamiątki przez Moniuszkę, 
Aleksandra Chodźkę, pannę Pustowójtów i 
innych.

Do bardzo dobrych artystek w kome- 
djach należą pp. Boubinowa i Seifertowa. 
Pan Seifert zaś jest wybornym komikiem, 
umiejącym pochwycić śmieszne strony ka­
żdego charakteru w sposób nie zostawiają­
cy nic do życzenia; a obok tego doskonale 
gra rolę kochanków, zarówno jak poważnych 
bohaterów w dramatach. Podobnież wszech­
stronnym talentem dramatycznym ma od­
znaczać się Szamberk, tragik wyśmienity i 
komik zarazem. Nie zdarzyło mi się go je­
dnak widzieć, gdyż był na urlopie. Nie wi­
działem także Szymanowskiego, który ma 
być pierwszym tragikiem. Sądząc zaś z gry 
tych artystów, którzy podczas pobytu mego 
występowali, można wysokie mieć wyobraże­
nie o wymienionych dopiero artystach nie­
obecnych, zaliczanych do rzędu pierwszych. 
Ale nie można poprzestać na wzmiance o 
tych kilku artystach. Byłoby niesprawiedli-



panslawistów, źe Galicja winna hyć złą­
czoną z Moskwą, nie chciał, jak pozwalają 
sobie niektórzy tłómaczyć, aby tu uwa­
żano go za gościa. Z  przywitaniem ocze­
kiwano go jednak, ale nikt, nawet Gor- 
czaków nie odważył się zwrócić uwagę 
cara lub kogoś z jego rodziny, że z od­
ległych miejsc przybyli umyślnie repre­
zentanci państwa a wysłańcy gospodarza, 
aby przywitać gości; co więcej, nikt z 
orszaku carskiego nie czuł Się w obo­
wiązku do przybyłych dostojników i słowa 
przemówić, aby złagodzić wyrządzoną im  
niedelikatność.

Car podczas całego pobytu w A u - 
strji był widocznie w złym  humorze, 
dawał jakby poznać, że podróż tę odby­
wa mimowoli, z potrzeby. Liberały zaś 
niemieccy przypatrując się przybyłym  
gościom, mieli nieco sposobności zapoznać 
się z światem moskiewskim. Przepych 
wschodni orszakn, wystawność balu da­
nego kosztem skarbu moskiewskiego, 
jeżeli zwracały ich uwagę, to niemniej 
nie mogli oni przeoczyć kaprysów sa- 
mowładztwa azjatyckiego, których się car 
nie umiał pozbyć nawet przyjeżdżając w 
odwiedziny do sąsiedniego monarchy. 
Przedstawionych mu kierowników państwa 
przyjął car milcząco, lekceważąc zwykłe 
formy grzeczności, nie przemówił ani 
ęłowa, bo pośród nich widział dawnego 
zbrodniarza stanu, a dziś urzędowego 
opiekuna tej części państwa, która jest 
głównie powodem istniejących nieporozu­
mień. Na świetny też bal, dany w amba 
sadzie moskiewskiej, reprezentant cara 
nie zaprosił członków ministerjum a ogra­
niczył się na zaproszeniu jedynie jego  
prezydenta. Od pierwszej przeto chwili 
przybycia gości, jakiś stosunek nienatu­
ralny był widocznym, brak było serdecz­
ności. Co chwila odbijało się dawne na­
prężenie, wzajemna nieufność. Dzienniki 
chciwie opisywały przyjęcia, ale w entu­
zjazmowaniu się były  dość oględne, lu­
dność w zapale powściągliwą, słowem, 
wszystko wskazywało, że są usiłowania 
sklejenia jakiegoś zbliżenia, ale że przy­
jaźń nie nawiązuje się wcale. Toasta  
nawet, wnoszone przy obiadzie w BurgH, 
dały powód do różnych komentarzy, bo 
m iały one w porównaniu z toastami, ja ­
kie wnoszono w Petersburgu w czasie 
pobytu W ilhelm a, razić chłodem. T eatra, 
rewie wojskowe nie bawiły cara, widocz­
nie silił się on tego unikać, wystawa go 
nie nęciła, a arcydzieło Matejki od niej 
odpychało, pobyt w W iedniu przykrzył 
mu się; a więc czy to dla tego, że mu
nie ~  -er- - - -
»wej swobody, krępować się w przyzwy­
czajeniach, czy też, że w dusznym kli­
macie wiedeńskim było mu zanadto par­
no, a zmienić stanu rzeczy niepodobnem, 
opuścił stolicę Habsburgów wcześniej, 
niż się spodziewano. Sądzimy też, że i 
na przyszłe stosunki Au stro-W ęgier do 
Moskwy pobyt w W iedniu cara pozosta­
nie bez wpływu. Bismarkowi udać się 
może jak  dotąd przewlec chwilowo jeszcze 
istniejące naprężenie, ale usunąć to, co 
stało się wypływem konieczności, będzie 
niepodobnem.

Do powyższych wskazówek, jakie po­
byt cara moskiewskiego w odwiedzinach 
u Habsburgów przynosi, a które malują

wością zamilczeć o wielu innych, jak Kolar 
młodszy (synowiec autora i artysty dramaty­
cznego), jak Pulda, Frankovsky i Mosna. 
Między nimi trudny wybór. Każdy w swoim 
rodzaju doskonały, jako komik lub przedsta­
wiciel ról typowych, charakterystycznych. 
Dwaj ostatni szczególnie władają publiczno­
ścią i na najpoważniejszych obliczach weso­
ły uśmiech wywołują. Teatr czeski narodo­
wy posiada zatem siły, które byłyby wystar­
czającemu dla najbardziej wybrednej publi­
czności wielkich stolic. Dodać potrzeba, iż 
dekoracje i ubiory są bardzo dobre, iż w 
przedstawieniu nic niema coby raziło, lub 
odejmowało złudzenie widzowi, chociażby w 
pierwszym rzędzie krzeseł, przy blasku słoń­
ca siedzącemu. Jest w tem ogromna zasłu­
ga artystów, zarówno jak dyrekcji. Wszystko 
idzie w porządku wzorowym; wszędzie znać 
cechę estetyczą, poczucie dobrego smaku, co 
tylko surowa, bezstronna a umiejętna kryty­
ka wyrobić może.

Muzyczne zdolności Czechów znane są 
powszechnie, a profesorowie konserwatorjum 
pragskiego wykształcili takich mistrzów jak 
nasz Władysław Żeleński. Żyezyćby tylko 
należało, aby który z artystów czeskich za­
miast p le m ie n n e g o  słowiańskiego hy­
mnu „Hej Slovane,“ ułożył n a r o d o w y  
hymn czeski. Słowian już bowiem, naszych 
praojców, niema naświecie, jak niema Kim- 
brów, Keltów, Gallów itd. Lecz jest n a ró d  
czeski, silny duchem choć mały liczbą, któ­
ry od sześciuset lat prawie straciwszy po­
tężną niegdyś, polityczną przewagę, a od 
pięciu wieków i ćwierci samoistną niezale­
żność, nie zatracił jednak swych najświęt­
szych skarbów; owszem wygrzebał je z po­
piołów ze zgliszcz, ze dna potoków krwa­
wych, a w łat niespełna czterdzieści do świe­
tnego życia pobudził.

Taki naród godzien najwyższego sza­
cunku, idąc za czcigodnymi a światłymi 
przewodnikami swymi, którzy z czystym od 
obczyzny duchem, po zacnej prowadzą go 
drodze.

stosunki obu państw, przybywają różne 
pogłoski o tajnych układach Gorcząkowa: 
z Andrassym. Okoliczność zaś ta, że je­
dnocześnie w W iedniu bawią ks. Czarno­
górski i przyjaciel Moskwy, minister serb­
ski Risticz, pogłoskom  szerzonym nadaje 
więcej interesu.

O uległość Austro-W ęgier dla Mo­
skwy stara się Bismark —  rzecz to nie 
nowa. Urzędowa „Nordd. A llg . Z t g .“ p i­
sze obecnie: „ W  sferach politycznych wia­
domo powszechnie, jaką wartość przywią­
zują Niemcy do przyjacielskich stosun­
ków Austro-W ęgier z Moskwą i j a k 
d a l e c e  p o ś r e d n i c z ą c y  w p ł y w  
N i e m i e c  w t y m  k i e r u n k u  d z i a ­
ł a  ł . “  Pism a też wiedeńskie, inspirowane 
przez Berlin, a zaszczycone ufnością rzą­
du wiedeńskiego, przy powitaniu gości do­
dawały Gorczakowowi otuchy. W ypow ia­
dały one mianowicie opinię, że Austrja  
niema interesu podtrzymywać Polaków, 
a los Turcji nie może ją  obchodzić. P is ­
ma moskiewskie skrzętnie notowały po­
dobne głosy, radując się, że je wydaje 
prasa wiedeńska. Opinia „P ressy“  że 
A u stro-W ęgry nie mają interesu w tem, 
aby działać na Wschodzie w przeciwnym 
kierunku zabiegom moskiewskim, wywo­
ła ły  poklask. Pisma moskiewskie usiło­
wały dowieść, że krzyżujące się interesa 
obu państw na Wschodzie dadzą się 
istotnie pogodzić. To również wykazać An- 
drassemu usiłował zapewne na tajnych 
naradach kanclerz petersburgski.

O tych naradach różne są pogłoski, 
ale niema nic pewnego, jedne wieści 
sprzeciwiają się drugim ; jest jednak do- 
wiedzionem, że narady te istotnie miały  
miejsce, a co więcej, że się odbyły w 
przytomności pruskiego posła, jenerała 
Schweinitza. Pisma inspirowane utrzymu­
ją, iż toczyły się one głównie w kwestji 
wschodniej.

Kwestja galicyjska, a raczej polska, 
i kwestja wschodnia stanowią naprężone 
stosunki rządu carskiego z wiedeńskim. 
Pierwsza kwestja wzięta pod uwagę po­
ruszyć by musiała sprawy wewnętrzne, 
stosunek Czech do Moskwy, wywołałaby 
na stół panslawizm, niebezpiecznie więc 
ją  było brać pod rozwagę, i gotowiśmy  
uwierzyć, że dyplomata moskiewski ma­
jąc na W schód zwróconą dziś głównie 
swą uwagę, postanowił pomijać dyskusję 
w kwestji polskiej, aby w zamian ła ­
twiej uzyskać usankcjonowanie swych 
wpływów na Wschodzie.

Moskwie chodzi to, aby poróżnić 
Austrję z Turcją, a dalej w księztwach 
Maddunajakich mieć wiernych sobie sprzy­
mierzeńców. interesem raądu auslrjackiege 
jest przeciwnie utrzymać dawne stosunki 
z Portą, a nie pozwolić szerzyć się wpły­
wom M oskwy w południowej Słowiań- 
szczyźuie. Jakie ustępstwa porobił hr. 
Andrassy w tych kwestjach Moskwie i 
czy je porobił, okaże dopiero przyszłość; 
my nie chcemy wierzyć, aby patrjota wę­
gierski m ógł schlebiać zachciankom Mo­
skwy, ale że jest dla nich giętkim , to rzecz 
pewna.

Jeżeli wierzyć temu co podają dzien­
niki, to narady głównie toczyły się nad 
uznaniem udzielności Rumunii, Serbii i 
Czarnogóry. Moskwa jak wiadomo mieni 
się opiekunką tych krajów i podburza je  
przeciwko Turcji, Austrja zaś robiąc 
Gorczakowowi ustępstwa zrywałaby z 
Portą, oddawała by jej los niejako w 
ręce M oskwy, a trudno wierzyć, aby 
zgodził się na to Andrassy.

Wieści o uznaniu niezawisłości len­
nych względem Turcji krajów, zdaje się, 
biorą źródło w tem, że rząd wiedeński 
odmówił żądaniu posła tureckiego, aby 
on przedstawiał ks. Czarnogórskiego u 
dworu; przez co przyznano niezawisłość 
Czarnogóry, co wreszcie ma pewne podsta- ■ 
wy. W  ogóle w stosunku do ks. Czar­
nogórskiego w W iedniu okazywano wido­
czną względność. H r. Andrassy przyrzekł 
uznać jego ajenta dyplomatycznego, ks. 
Nikita znów przychylił się do przedsta­
wień rządu wiedeńskiego i pozwolił emi­
grantom czarnogórskim, zamieszkałym w 
Austrji, powrócić do kraju, przyrzekając 
im wynagrodzenie za majątki zabrane. 
Że zaś książę Czarnogórski jest protego- 
wańcem cara, a więc znów domysł, że 
hr. Andrassy jest ustępującym dla poli­
tyki Gorczakowa na Wschodzie. To było 
tem  wydatniejsze, ile że poseł turecki uni­
kał przyjmowania udziału w uroczysto­
ściach dworskich, zapewne aby nie być 
w stosunku drażliwym względem władcy 
Czarnogóry. Dyplomacja turecka może 
być więc nieufną do polityki hr.. A n - 
drassego, ale trudno przypuszczać, aby 
ten w uległości dla Moskwy poszedł tak 
daleko, iżby jej pozwolił niejako oficjal­
nie buszować na Wschodzie według swej 
m yśli.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 5. czerwca.

C/o). Od dwóch dni panuje w tutejszych 
kołach urzędowych pewne zamieszanie. Ga­
binet berliński, starający się na każdym

kroku przysporzyć kłopotów Francuzom, i 
tą razą nie zaniechał skorzystać ze sposo­
bności. Ks. Bismark uznał obalenie Thiersa 
za zmianę rządu i nie okazał się skorym do 
wejścia w stosunki dyplomatyczne z nowym 
prezydentem republiki. Londyński Times 
stał się tłumaczem myśli kanclerza niemie­
ckiego. Przyniósł on Francuzom depeszę z 
Berlina, w której między innemi powiedziano, 
że w oczach rząau pruskiego, orędzie mar­
szałka Mac-Mahona może ulegnie pewnym 
zarzutom. Osłupieli monarchiści i umilkli, 
przekonawszy się, że ich polityka „resolu- 
menł conservatrice“ a do dna przesiąknięta 
olejem klerykalnym, wcale się nie podoba 
niektórym mocarstwom. Wystąpili jako zbaw­
cy Europy, zagrożonej przez jakąś tam prze­
klętą fakcję, a tu Europa szyderczo im od­
powiada: — My się obejdziemy bez was!

Gorzką tę pigułkę, rad nie rad, musiał 
połknąć książę de Broglie, a dla zachowania 
pozorów, zarządził w swojem ministerjum 
dyplomatyczne przyjęcie, na które przybyło 
zaledwie kilku ambasadorów, i to w charak­
terze półurzędowym. Hr. Arnim, ambasador 
cesarsko-niemiecki, nie znajdował się na tem 
przyjęciu; co ma swoje znaczenie. Po tej 
krótkiej i sztywnej ceremonii, książę de Bro­
glie natychmiast wyprawił nowe listy wierzy­
telne dla swoich ambasadorów przy dworach 
zagranicznych. —  Rzecz niewątpliwa, źe ga­
binet berliński uzna rząd nowy, ale pody­
ktuje pewne warunki, a wtedy koalicja 
monarchiczna przekona się, jaką krzywdę 
wyrządziła swemu krajowi, obalając Thiersa.

Paryska prasa monarchiczno-ultramon- 
tańska, złożona z dwudziestu dwóch dzien­
ników, wyprawiła onegdaj deputację do mar­
szałka Mac-Mahona, z oświadczeniem mu 
swoich służb powolnych. Rzecznikiem tego 
poselstwa osobliwszego miał być Ludwik 
Veuillot, feldmarszałek jezuitów, o czem 
Mac-Mahona z góry zawiadomiono. Zaledwie 
ta gromada „chrząszczów8 dostała się do 
komnaty posłuchalnej, kiedy prezydent repu­
bliki natychmiast zabrał głos, dziękując de- 
putacji, która go dawniej po dwakroć wzy­
wała na posła paryzkiego. Przy tej sposo­
bności marszałek nadmienił i o polityce, 
zamykając się w granicach swego orędzia.

Panowie deputaci, nie wyrzekłszy ani 
słówka, pokornym pokłonem pożegnali na­
czelnika władzy wykonawczej. Każdy zrozu­
mie, że Mac-Mahon, przyjmując w ten spo­
sób, wyrządził afront całej deputacji, a głó­
wnie feldmarszałkowi jezuitów.

Dwa dzienniki monarchiczne, Liberie i 
Figaro nie wzięły udziału w tej deputacji. 
Tigaro, organ „kokietek r dandysów8 oświad­
czył, ii „poczucie własnej godności" nie po­
zwoliło mu przyłączyć się do tej mani­
festacji.

A więc jawnogrzeszne Magdaleny i roz­
pustni synowie Franeji mają większe poczu­
cie godności, niż owi ludzie z monarchiczno- 
ultraraontańskiego obozu, którzy uznają sie­
bie za „zbawców społeczeństwa i obrońców 
porządku moralnego!.."

Tu wypada kilka słów powiedzieć o pa 
ryskiej prasie republikańskiej. Liczy ona ośm- 
naście dzienników, które mają blizko pięć 
razy tyle prenumeratorów, co prasa monar- 
chiczn.n Jm/rnal des Debats, Sibcle, Itćpu- 
bligue Francaise, National, Bien Public 
liczą po kilkadziesiąt tysięcy prenumera­
torów.

Dzienniki bonapartystowskie z każdym 
dniem stają się zuchwalszemi. Niedawno te­
mu Pays wrzeszczał na całe gardło, że na­
leży zabić republikę; dzisiaj Gaulois oświad­
cza, że wystąpi z walką przeciw teraźniej 
szemu ministerstwu, jeżeli ono wejdzie w 
kompromis z republikanani. Nareszcie l'Ordre 
prawi, ź,e jedynym środkiem zapobieżenia re­
wolucjom, jest utrzymanie władzy Napoleo­
nów, „którzy są wcieleniem nowoczesnej de­
mokracji.8

Powiadają, że posłowie republikańscy 
zamierzają interpelować ministra spraw we­
wnętrznych względem tonu, jaki w tych 
czasach przybrały dzienniki bonaparty­
stowskie.

Bien Public pozostał wierny Thiersowi. 
Dowodzi on, źe dzisiejsza koalicja monar­
chiczna jest bezwładną i że „szlachta fran­
cuska nigdy nie pojmowała ani publicznego ani 
własnego dobra.8

Przegląd polityczny.
Uwaga prasy niemieckiej zwroconą jest 

przeważnie na ustawę prasową, wniesioną 
)rzez Ks. Bismarka do Rady związkowej, 
ctóra najdalej do dwóch tygodni przyjść ma 
pod obrady parlamentu. Pisaliśmy już o niej. 
Wypracowana na wzór ustaw prasowych 
pruskich, oprócz stemplu i kaucji, zatrzymu­
je wszystkie ograniczenia prasy, a nawet je 
zwiększa. Pozostawia prawo policji do kon­
fiskaty gazet i nakazuje prokuratorowi wy­
stąpić w 24 godzin po konfiskacie z wnio­
skiem oskarżającym, poczem sąd znowu w 
24 godzin powinien orzec, czy oskarżenie 
prokuratora opartem jest na pewnej podsta­
wie. Jeżeli prokurator do 5 dni nie wystą­
pi. areszt upada. W miesiąc po przya- 
resztowaniu dziennika musi zapaść wy­
rok orzekający karę na redaktora. Jedynie 
dobrą stroną tego postępowania jest przyspie­
szenie. Cóż jednak powiedzieć o ustawie, mie­
szczącej taki paragraf (§. 20) : „Kto w
swym dzienniku rodzinę, własność, powszech­
ny obowiązek służby wojskowej, lub inne 
podstawy społecznego porządku napadnie w 
sposób, podkopujący obyczajność, poczucie 
prawa albo miłości ojczyzny, będzie karany 
więzieniem w twierdzy do dwóch lat.8 Sama 
łagodna Spenersche Ztg. nazywa ten para­
graf, „paragrafem z kauczuku." Jakto ? 
Sie miałażby przezto znpełnie upaść wolność 
prasy, wolność wszelkiej dyskusji w najży­
wotniejszych sprawach obecnej chwili ? Wszak­
że rząd miałby naówCzas prawo, wszelką o- 
pinię sprzeciwiającą się teorjora odnośnym 
rządu, nazwać podkopaniem zasad familii, 
prawa itd., a wówczas obroże założone na 
usta dziennikarstwa niemieckiego, kazałyby 
zatęsknić za czasami rządowego absolutyzmu. 
Mamy jednak wielką nadzieję, źe choćby re­
ferent projektu ks. Bismark w Radzie związ­
kowej, minister wirtemberski dr. Mittuacht, 
zgodził się na te zasady, parlament ich nie

uzna i projekt odrzuci. Cała ta sprawa ży­
wo nas obchodzi, bo takie ujarzmienie prasy 
w Niemczech, odbiłoby się wnet na prawo­
dawstwie prasowem krajów sąsiednich. Niem­
cy nadają dziś ton Europie, dążność do ab­
solutyzmu tkwi na dnie wszelkich najkonsty- 
tucyjuiej upozorowanych rządów monarchicz- 
nych, przeto moglibyśmy się kiedyś w Au­
strji obaczyć uszczęśliwionymi reformą praso­
wą, podobną do tej, o której mowa. Opo­
zycja powszechna prasy pociągnie za sobą 
opozycję parlamentu, zwłaszcza przeciw §. 
20, który wszystko skazuje bez apelu na 
pastwę prokuratora. Frakcja postępowa, o- 
burzona projektem ma przeciwwstawić mu 
swój dawniejszy, który jednak na prośbę ks. 
Bismarka cofnęła. Byłoby to zasłużone wo­
tum nieufności przeciw Radzie związkowej. 
Uderza to również, że projektu nie podpisał 
ani hr. Roon, jako pruski minister-prezy- 
dent, ani hr. Eulenburg, do którego wniesie­
nie takiego projektu na Radę związkową ze 
strony pruskiej właściwie należało, ale ks. 
Bismark jako pruski minister spraw ze­
wnętrznych.

Zresztą zajęty jest parlament obradami 
nad projektem wniesionym przez Vólka i 
Hinschiusa o małżeństwach cywilnych i pro­
wadzeniu rejestru cywilnego przez urzędni­
ków państwowych. D. 4. bm. rozpoczęła się 
nad tem prawem dyskusja, w której katoliccy 
posłowie Meyer i Ewald przeczyli jego ko­
nieczności i wzywali rząd, aby nie rozrywał 
utworzonej przez Boga i naturę jedności 
między kościołem i państwem. Głosowanie 
nad §. 1 odroczono, gdyż w Izbie znalazło 
się tylko 131 deputowanych. Sądzimy, źe 
zamach ks. Bismarka na prasę sprowadzi 
znużonych długą sesją posłów ze wsi. Rząd 
tymczasem zabiera się do energicznego prze­
prowadzenia ustaw kościelno-politycznych, 
a Provizial Cor. odpowiadając na protest 
biskupów przeciw tymże, w którym świad­
czyli, że nie przyłożą ręki do wprowadzenia 
ich w życie, tak pisze * „Jeżeli biskupi oprą 
się faktycznie wymaganiom nowych praw, 
niemających nic do czynieilia z wiarą i u- 
dzielaniem darów Bożych w kościele, w ta­
kim razie biskupi a nie rząd państwa będą 
odpowiedzialnymi za to, jeżeli katolicy napró- 
żno żądać będą łask i darów wydzielanych 
przez kościół.8 Rząd pruski wyświęcać księ­
ży nie może; jeżeli więc w jakiej parafii 
ksiądz katolicki nie okaże się uległym rzą­
dowi, to będzie go mógł zawiesić w urzę­
dowaniu, nie dając mu następcy. To rozu­
miała Prwinz. Gorr., powiadając, źe zajść 
mogą okoliczności, w których „katolicy na- 
próźno żądać będą łask i darów kościoła.8

Tymczasem w drugim tygodniu września 
zgromadzają się biskupi niemieccy na po 
wtórną konferencję we Fuldzie. W bieżącym 
zaś jeszcze miesiącu ułożonym będzie skład 
najwyższego trybunału kościelnego, w myśl 
najnowszych ustaw religijnych. Prezesem zo­
stać ma wiceprezydent najwyższego trybu­
nału, Ingersleben.

Przyjazd ks. Napoleona do Paryża na­
stąpił wbrew woli i namowom Mac Mahona, 
który polecił wydać mu wprawdzie paszport, 
ale apelował do patrjotyzmu księcia, wska­
zując mu wzburzenie umysłów, któreby
IUOgfO Wybuclluąć za przybyciem do stolicy
najwybitniejszego przedstawiciela napoleoń­
skiego stronnictwa. Przyjazd nastąpił pozor­
nie cicho, ale skutki jego wnet się objawiły. 
D 6. bm. odbyła się w St. Germain u księ­
żnej Matyldy wielka narada bonapartystów, 
w której wziął również udział ks. Napoleon. 
Uradzono tam, aby ze względu na dobro 
partji książę opuścił natychmiast Paryż i nie 
prędzej jak za 2 miesiące powrócił. Wtedy 
ma zamieszkać stale w Paryżu i wraz z 
Rouherem kierować kampanią wyborczą. 
Odzywało się wiele głosów na konferencji 
za zerwaniem dzisiejszej koalicji z rojalista- 
mi i prowadzeniem walki wyborczej Da wła­
sną rękę. Wreszcie uchwalono jednogłośnie 
opierać się wnioskowi przedłużenia pełno­
mocnictw Mac-Mahona do 3—5 lat. Sądzą 
zapewne bonapartyści, źe za pomocą apelu 
do ludu, przy dobrze prowadzonej propa­
gandzie, powiedzie im się najdalej w dwóch 
latach restauracja cesarstwa. Tu Pas voulu, 
Georges D andin ! możnaby rzec do orleani - 
stów i legitymistów, którzy strącili Thiersa. 
Sami zapewne dziś widzą, źe nie mają w 
swym obozie człowieka. A ua tem ostate­
cznie wszystko zależy. Bonapartyści mają 
Rouhera, republikanie Thiersa i Gambettę, 
rojaliści aż dwóch pretendentów, ale ani je­
dnego człowieka, któryby ich osadził na 
tronie. Obóz ich osłabiła znowu śmierć dwóch 
wybitnych członków stronnictwa: Vitela i 
de l’Aigle‘a. Klęska to dla Orleanów tem 
większa, źe obecnie ani marzyć nie mogą, 
aby w odnośnych okręgach wyborczych (Pa­
ryż i dep. Oise) wyszli z urn ich kandydaci. 
Mniejsza o dwa głosy, ale manifestacja opi­
nii publicznej, świadcząca o bezsilności stron­
nictwa wobec skrzyżowanych agitacji obo­
zów przeciwnych, może być dla nich zabójczą.

D. 7. bm. doręczył wreszcie hr. Arnim 
prezydentowi republiki swe pismo uwierzy­
telniające. Natomiast obiegają w Paryżu 
szepty, źe włoski poseł Nigra doręczył ks. 
Broglie notę, w której żąda, aby nowy rząd 
francuski dał Włochom zapewnienia pod 
względem uznania faktów dokonanych na 
półwyspie. Wprawdzie zaprzecza temu ajen­
cja Havasa, ale wiadomość byłaby w sytu­
acji obecnej uzasadnioną.

Jen. Chanzy ma być mianowany j ene- 
ralnym gubernatorem Algerji. Jestto naj­
lepszy sposób pozbycia się republikanów — 
deportacja.

Dzienniki włoskie zajęte są ocenieniem 
ważności pobytu carowej w Rzymie. Przy­
pisują mu w ogóle wysoką doniosłość poli­
tyczną, jako akt uznania dynastji sabaudz­
kiej przez potężnego monarchę Północy. L i­
beria z uniesieniem powiada, „źe odwiedziny 
carowej są nowym dowodem przyjaźni, jaka 
łączy dwa cywilizowane narody.8 Szczegól­
niejszą wdzięczność czują Włosi dla niej, że 
obecnością swą uświetniła trzydniowy ob­
chód rocznicy statutu, tj. zaprowadzenia kon­
stytucji łączącej Włochy w jedno ciało. Od­
wiedziny carowy były odpowiedzią na wizytę 
złożoną jej w Sorrento przez króla Wiktora 
Emanuela.

Według telegramu peszteńskiego Neue

fr. Presse z d. 7. bm., ma ks. Karol ru­
muński wkrótce opuścić na zawsze, ksî stwo- 
Reforma twierdzi, źe Rumuni są na to przy* 
gotowani i gdyby katastrofa nastąpiła, P0' 
wierzą ster rządu w Bukareszcie Floresko- 
wi, na Mołdawie zaś Łazarzowi Katard»lU> 
Tego nie rozumiemy; czyż mianoby zan»ar 
rozerwać tak mozolnie przez ks. Kuzę skle­
joną unię Mołdawy z Wołoszczyzną? " i* ' 
domość Reformy nie dziwi nas zresztą. Apa- 
tja ks. Karola do rządzenia krajem, gdzie le­
piej być żebrakiem, niż księciem panujący®) 
nie datuje się od obecnej chwili; wielokro­
tnie miał on już zamiar abdykacji, a‘e 
wstrzymywały go względy na równowagę P°' 
lityczną wschodniej, Europy, któraby została 
ustąpieniem jego wstrząśniętą tak dalece, źe 
możnaby się spodziewać wnet groźnego wy­
buchu kwestji wschodniej.

Telegramy karlistowskie ze Saint Jean 
de Luz z d. 5. bm. sygnalizują, że proboszcz 
Santa Cruz opanował miasto i warowni? 
Irun, leżące na granicy francuskiej w pobli 
źu zatoki Biskajskiej, przyczem popełnić 
miał nowe srogie okrucieństwa i kazał roz­
strzelać 36 karabinierów. Tymczasem jednak 
telegramy rządowe z d. 7. bm. zaprzeczają 
wiadomości o zajęciu Irunu, twierdząc, jako­
by karliści zajęli tylko most pod Endalozą, 
położony o kilka kilometrów od Irunu. W 
Granadzie i Vicalvaro wybuchły zamieszki 
wojskowe, świadczące o ponownem zachwia­
niu się karności, zwłaszcza gdy jen. Velar- 
de najsurowszy organizator został w Iguala- 
dzie nieprzyjemną demonstracją wojska zmu­
szony do ucieczki i podania się do dymisji.

Książę Mikołaj Czarnogórski, bawiący, 
jak wiadomo, we Wiedniu, pozwolił emigran­
tom czarnogórskim, wygnanym z kraju je­
szcze przez ks. Daniłę I., i wiodącym nędz­
ny żywot w Zagrzebiu i Dalmacji, wrócić do 
kraju. Skłonić do tego księcia miał hr. An­
drassy, a tego znowu względy finansowe; hu­
manitarny bowiem rząd austrjacki na wła­
snym kosz ie przez lat 17 utrzymywał tych 
wygnańców. To jest jednakże złem w całej 
sprawie, że Moskwa oświadczyła się wnet z 
gotowością ponieść wszystkie koszta powrotu 
i urządzenia się w Ich w kraju, gdzie, jak 
wiadomo, skonfiskowano im niegdyś dobra.

Moskwa.
W  Gońcu urzędowym jest urzędowe o- 

głoszenie o słuchaczkach uniwersytetów szwaj­
carskich, dość ciekawe.

W początku szóstego lat dziesiątka bie­
żącego wieku, pisze Goniec, kilka panien 
moskiewskich udało się za granicę dla słu­
chania wykładów na uniwersytecie w Zury­
chu. Zrazu liczba ich była bardzo ograniczo­
ną, ale w ostatnich dwóch latach zaczęła 
wzrastać i w obecnej chwili w uniwersytecie 
zurychskim i w tamtejszej szkole politechni­
cznej uczęszcza na kursa przeszło sto Mo- 
skiewek. Tymczasem do rządu zaczęły do­
chodzić coraz bardziej niemiłe o nich do­
niesienia. Równocześnie z wzrastaniem liczby 
studentek Moskiewek, przewodnicy emigracji 
moskiewskiej wybrali sobie to miasto za o- 
gnisko propagandy rewolucyjnej i skierowali 
swe usiłowania do wciągnięcia w swe sze­
regi uczącej się młodzieży. Pod tym wpły­
wem porzucano zajęcia naukowe dla bezpło­
dnej agitacji politycznej. Wśród młodzieży 
moskiewskiej obojga płci wytworzyły się roz­
liczne polityczne stronnictwa najbardziej 
skrajnych kierunków. Słowiańskie soćjalno- 
demokratyczne stowarzyszenie, słowiański cen­
tralny komitet rewolucyjny, słowiańska i mo­
skiewska sekcja stowarzyszenia międzynaro­
dowego utworzyły się w Zurychu i liczą w 
swem gronie nie mało moskiewskich mło- 
skiewskich młodzieńców i kobiet. W biblio­
tece moskiewskiej, do której niektórzy nasi 
wydawcy dostarczają bezpłatnie swe dzien­
niki i czasopisma, bywają czytane prelekcje 
tchnące czysto rewolucyjną tendencją. Bunt 
Pugaczewa,8 „Rewolucja francuska 1870 r.,“ 
oto zwykłe temata lektorów. Uczęszczanie na 
schadzki robotników stało się zwykłem za­
jęciem dziewic, nawet takich, które nie ro­
zumieją po niemiecku i zadawalniają się u- 
stnem tłómaczeniem swoich przyjaciółek. A- 
gitacja polityczna zawraca młode, niedoświad­
czone głowy i daje im fałszywy kierunek. 
Schadzki, walka stronnictw wieńczą rzecz 
całą i obałamucąją dziewczęta, które sztuczne, 
bezpłodne wzburzenie uważają za rzeczywi­
ste życie. Dziewczęta, wciągnięte do polity­
ki, wpadają pod wpływ naczelników emi­
gracji i stają się posłusznem w ich ręku na­
rzędziem. Niektóre dwa i trzy razy do roku 
jeżdżą z Zurychu i napowrót, przewożą listy, 
rozporządzenia, proklamacje i czynny biorą | 
udział w występnej propagandzie. Iuue za-, 
rażają się komumstycznemi teorjami swobo­
dnej miłości, i pod pozorem fikcyjnego mał­
żeństwa doprowadzają do ostatecznych gra­
nic zapomnienie o najistotniejszych podsta­
wach moralności i kobiecej uczciwości.

Dalej Goniec urzędowy przedstawia, ja ­
ką szkodę mogą wyrządzić podobnie usposo­
bione kobiety społeczeństwu i państwu mo­
skiewskiemu.

W skutek tego rząd wcześnie uprzedza 
wszystkie moskiewskie kobiety uczęszczające 
na uniwersytet w Zurychu i na tamtejszą, po­
litechnikę, że te z nich, które po styczniu 
1874 r. będą dalej uczęszczały na wykłady 
w tych instytucjach, po powrocie do Moskwy 
nie będą dopuszczone do żadnych zajęć, wy­
magających postanowienia lub zezwolenia 
ze strony rządu, a także do jakichkolwiek 
egzaminów i zakładów naukowych w Moskwie.

K r o n i k  a
— Kurjerek lwowski.
—  Jnt^o 11. czerwca o godzinie 6tej wie­

czór odbędzie się w sali ratuszowej zebranie Rady 
miejskiej celem wyboru prezydenta król. stoi. 
m iasta Lwowa.

—  Już po raz drugi od dziesięcin dni na­
gle brakło wody w wielu studniach lwowskich. 
Pierwszym razem przyczyną by ło  złośliwe za­
tkanie rur, zapewne przez jakiegoś ze służby
około wodociągów oddalonego. Czy ta sama przy­
czyna jest i obecnie, jeszcze nie jes t skonstato- 
wanem, gdyż dopiero dziś kończą się poszuki­
wania na ca łej przestrzeni wodociągów.

—  W ycieczka Stowarzyszenia młodzieży han­
dlowej, która eię miała odbyć 8 . b. m. a z p o -



Wodu niepewnej pogody i nadzwyczajnej wilgoci 
“ a sąmem miejscu zabawy, odłożoną została, od- 

Sdzie się we czwartek d. 12. b. m. z niezmie­
nionym programem. O czem się szanownych za ­
proszonych gości niniejszem zawiadamia.Dj/refccja.
. ~~ Czas pisze: Dopóki kwestja pracy wię­

ziennej nie zostanie rozstrzygniętą inaczej na 
drodze prawodawczej, a utrzymuje się system o- 
becny, należy przynajmniej niekorzyści jego la- 
S°dzić stosowną pracą więźniów, któraby im z 
eiasem podała w rękę gotowy sposób do uczci­
wego zarobku a zarazem zmniejszała koszta ich 
‘ Jwienia i pomieszczenia. Jak dotąd jest, prze­
kładają więźnie w Austrji dom karny nad dom 
roboczy, bo w pierwszym prowadzą życie pró- 
•niacze, a jeśli co robią niekiedy, to dla za­
bawki i na swój pożytek ; gdy w domach pracy 
binszą zarabiać na utrzymanie swoje i mają wy­
b aczoną dzienną robotę. Trzeba więc przynaj­
mniej zbliżać domy więzienne do domów pracy i 
b tru ln ia ć  więźnió >' s ta le ' i ciągle. W  kra­
kowskim domu karnym używani są więźniowie 
(ł°  różnych robót, ale mało ich oddaje się rze­
miosłu. W W iśniczu zaś, gdzie się mieści kilku- 
S0t więźniów skazanych na dlnższy czas kary, 
można snadniej zaprowadzić pewne rodzaje pracy 
7 Wyuczyć rzemiosła młodych więźniów. Przed- 
8lębiorstwo prywatne ma tu p islużyć za środek. 
Nląd zawarł umowę z pp. Bogusławem Ostia- 
delem, Karolem Suchodolskim i Walentym Ry­
marskim pod d. 10. maja r. b. ua lat 10, na 
mocy której obowiązuje się dostarczać im robo­
tników z zakładu karnego w Wiśniczu dla war­
ia tów  urządzonych stolarstwa, ślusarstwa, ko­
walstwa przy użyciu stosowem machin. Te nowe 
Warataty więzieune przyjmują wszelkie zamówie- 
°ia w gałęziach powższych robót, a mianowicie 
mebli, zamków, okuć do drzwi i okien, klódok, 
bodków, obówia męskiego i damskiego. W K ra­
kowie mają być urządzone składy tych wyrobów. 
Nie wiemy jednak, na jakich warunkach umowy 
te zostały zawarte.

—  Rada gminna miasta Kałusza uchwaliła 
na swem wieczornem posiedzeniu z dnia 4 . b. m. 
jednogłośnie, u idać namiestnikowi hr. Agenorowi 
Gołnchowskiemu prawo honorowego obywatelstwa.

—  Kolej arcyks. Albrechta nie będzie miała 
jeneralnego dyrektora. Naczelny zarząd spoczy­
wać będzie w ręku W ydziału m chu, którego 
członkowie wybrani zostali z lona Rady zawia­
dowczej. Bezpośrednią władzę nad czynną służbą 
luchu sprawować będzie dyrekcja ruchu we 
Lwowie.

P. W ładysław  Szczepanowski, dotychcza­
sowy dyrektor budowy kolei Albrechta, miano­
wany został dyrektorem ruchu tejże kolei, za­
stępcą zaś jego p. W ładysław Kłosowski.

W przeciągu maja rozesłano z fabryki
Piwa księcia Sapiehy 6 62  wiader piwa w wadze
8 8 .955  funtów koleją żelazną.

Józef Kaszuta, tytularny komendant po­
sterunku żaud., otrzymaj srebrny krzyż zasługi.

Tomasza Janczyszyna, który ze służby n 
P. W. Podlewskiego skradłszy srebro źbiegł, are­

sztow a ł patrol policyjny onegdajszej nocy w budce 
strażniczej przed pomieszkaniem arcyksięcia, 
Sdzie się by ł skrył na nocleg. Janczyszyn wy­
znał, i i  wszystko srebro wartości przeszło 40  
z łr., sprzedał niewiadomej osobie za 4 złr.

W nocy z soboty na niedzielę niewia­
domi dotychczas złodzieje wkradli się z podwó­
rza do sieni kamienicy pod 1. 14 przy ulicy 
Żółkiewskiej i odbiwszy trzy zamki dobyli się do 
sklepu Jakóba Adama, zkąd zabrali towarów no­
rymberskich w ogólnej wartości 40  zlr. Tej 
samej nocy skradziono w kawiarni pod 1. 14 na 
placu Bernadyóskim podmajstrzemu Jakóbowi D.
3 złr. z kieszeni surduta. Dnia 7. b . m. skra­
dziono z strychn zamkniętego pod I. 5  przy u- 
licy Staszyca zarękawek z popielic, własność 
nauczycielki Józefiny R. {G. Lwow.)

Znaleziono w sobotę zrana koło fabryki 
maszynowych cegieł na Stillerówce w trawie za­
winiątko z bielizną i przechodzeuemi sukniami, 
razem 38  sztuk, które niezawodnie pochodzą z 
niewiadomej jeszce kradzieży.

—  Z nad Seretu piszą tak o naszem mie­
jcie  : Lwów roszczący sobie prawo do nazwy wiel­
kiego miasta, i posiadając do stu tysięcy miesz­
kańców, mało jednak dotąd ma warunków odpo­
wiednich, przez dopełnianie których przywłasz­
czony tytuł ten mógłby być usprawiedliwionym. 
8ą tu wprawdzie rozmaite dobroczynne instytu­
cje, stowarzyszenia, nieźle " urządzone szkoły , 
W tr , mnogie banki wyzyskujące i t. p. —  po­
d d a m y  przy tem jedną specjalność wielkiego 
miasta, to jest wybornie zdaje się zorganizowane 
kliki rzezimieszków, polujących w najrozmaitszy 
Sposób na kieszenie, włamujących się swobodnie 
fie mieszkań i skiepów, nawet (jak mówią) w 
biały dzień na placach śródmieścia odrywających 
* monumentów, mimo prawdopodobnej czujności 
Organów bezpieczeństwa, kosztowniejsze na pozór

^ ..  mamiące oko gawiedzi, choć zresztą niezbyt
^ J^ ety czae  świecidełka (autor ma tu na myśli 

kradzież skrzydeł figury św. Michała, 
wiadomością Dz. Pol. obalamnci) pn- 

bliczność, podczas gdy skrzydła te dano restau- 
*ować), lecz za to, na polu wygód, praktyczno- 
^ci, porządku i uprzyjemnienia, jesteśmy jeszcze 
^ p e łn ie  w tyle za iunemi miastami. I tak : 
mieszkania stają się coraz trudniejszemi do naję­
t a  i droższemi artykuły życia, i restauracje 
liche a drogie, bliskie spacerowe miejsca przez 
brak właściwego im urozmaiceuia opuszczone i 
budne, hotele najgorzej urządzone i nieodpowie- 
^eie co do umieszczeń, zaludnienia i uczęszczania 
bfzyjezduych. Mieszkania umeblowane i opa­
s io n e  w wszelkie wygody, na wzór zagranicz­
nych „maisons garnies*, tak małe jako też na j­
miększe, i do wynajęcia bądź rocznie, lub też 
kwartalnie, a nawet miesięcznie, byłyby przez 
Publiczność tutejszą, z wyjątkiem większej czę- 
*°i obecnych właścicieli domów, których żądani* 
m równym stosunku z obojętnością o wygody loka- 
°rów, codzień rosną, bardzo mile widzianeini. Z y - 

c?yćby wypadało również, aby niektórzy w łaści­
w ie  kamienic we Lwowie, więcej dbali o czys-

fó  na swoich podwórzach i miejscach przedka- 
mienicznych, jak dotąd, i aby kazali oświetlać 
^i?C?orem schody, gdyż często jak to mówią „po 
6nłackq# wdrapywać się potrzeba na piątro, a 
?aPytywany stróż Q przyczynę urządzenia tej 
improwizowanej „ślepej babki*, odpowiada na- 
imaie: że kiedy księżyc świeci, palić „p a n *  nie 
ka*e. Gdyby to choć w czasie pełni tę zbyteczną 
jmiczędność zachowano, a niepowtarzano je j na 
każdej kwadrze, to lokatorowie mniej mieliby 
a°"8karzenia się na guzy na czole, które co wie- 
c*°r» w przybytku ciemności, na tych nowo­

czesnej struktury na wzór drabin schodach, od­
bierają. Przy tej sposobności wyrazić sobie po­
zwalam skromną prośbę do właścicieli kamienic, 
szczególniej na Systusce 11. 31 , 33 i t. p., aby 
dbali o desinfekcję swoich piwnic, z których na 
całą ulicę zatruwający powietrze fetor wychodzi, 
zduje się w skutek gnicia nagromadzonej tamże 
zepsutej, a niewypompowanej wody, zbytecznem 
t j  sądzę niebędzie, która to okoliczność jedynie 
przypadkowo dójść może do wiadomości odnoś­
nych władz, bo organa porządku i bezpieczeń­
stwa w dzień rzadko kiedy, w nocy zaś chyba 
wyjątkowo tę część miasta zwiedzają. Na miej­
scu sądzę będzie wspomnieć tu i o trotuarach; 
bo rzeczywiście warto aby obmyślono środki le­
pszego ich urządzenia, to jest w ten sposób, aby 
gromadząca się z deszczu woda wolny odpływ 
m iała ; przedewszystkiem zaś trzebaby zaprowa­
dzić kryte ścieki z ryn, pod chodnikiem do 
kanału. Podobne urządzenie istnieje dziś już po 
wszytkich większych miastach i jest koniecznem, 
bo przy teraźniejszych zewnętrznych ściekach i 
nierównościach na chodnikach, co parę kroków 
jest się przymuszonym brnąć w kałużę, swobo­
dnie rozlewającą się w szerokie i długie płaty, 
jakby w umyślnie dla siebie przygotowany re­
zerwuar. Niemniej nieprzyjemną jest dla idą­
cych po chodDikachów woda, z góry z dziurawych 
ryn, dachu i balkonów ściekająca na dół, tem 
samem zaś po sukniach i kapeluszach, tak że 
często już w czasie pogody używaćby wypadało 
deszczochrona (lub w tym razie wodochrona), 
jeśli się nie pragnie mieć ubrania tu i owdzie 
przem czonego, nawet wtedy gdy deszcz nie 
pada; szczególniej spostrzedz się to daje w cza­
sie topnięcia śniegu na dachach lub balkonach. 
Sądzę jednak, że wszystkim tu wymienionym 
niedogodnościom, przy dobrej woli i sprężystości 
czuwających nad porządkiem miasta organów, 
bez trudności zapobiedzby można. J. My.

—  Mianowania. Kapitan 1. klasy Dominik 
Werdan z pułku piechoty barona Kellner nr. 41, 
prenotowany został na posadę m ajora ; ukoń­
czony słuchacz medyczno-chirurgicznej akademii 
józefińskiej, dr. Wacław Sebesta, został miano­
wany wyższym lekarzem i przydzielony do szpi­
talu garnizonowego w Krakowie nr. 15.

—  W sprawie nowego zakładu rolni­
czego russkiego otrzymujemy z wiarogoduago 
źródła następujące wiadomości:

W  jesieni zeszłego roku zaprosili p. Fedo­
rowicza koncesjonariusze zakładu rolniczego ru­
skiego, ażeby do ich grona przystąpił, ofiarując 
mu miejsce prezydenta Rady nadzorczej. Cho­
dziło im o to, ażeby mieć na czele człowieka 
świeckiego — właściciela większych posiadłości 
i osobistość, mającą zaufanie we wszystkich 
stronnictwach Rusinów.

P. Fedorowicz ze swej strony poznał zaraz, że 
instytucja ta w dobrych rękach może stać się 
największą potęgą finansową i polityczną na 
Rusi. Mając do dyspozycji cały  aparat organi­
zacji klerykalnej, ten, co będzie miał w swoich 
rękach ten Zakład, będzie miał na swoje roz­
kazy cały kler i ludność wiejską na Rusi.

Ale cel taki dalby się osiągnąć tylko przy 
odpowiednim składzie Rady zawiadowczej. ż ą d a ł 
on więc przedewszystkiem ażeby Rada zawiado- 
wcza pewnych osobistości z lona swego się p o ­
zbyła a inne natomiast wcieliła.

Powtóre, ażeby w Radzie zawiadowczej ele­
ment konserwatywny miał przewagę, a więc 
ażeby była większość takich, którzyby wnieśli 
wkładkę najmniej 2 0 .0 0 0  z ł., w przeciwnym bo­
wiem razie decydowaliby ci, co niemają nic do 
stracenia i z pieniężneini sprawami nie są obeznani.

Potrzecie , żądał on ażeby wobec teraźniej­
szego przesilenia finansowego wstrzymać się z 
rozpoczęciem wszelkich operacji, tp jest, ażeby na 
razie tylko złożyć to, co potrzeba dla uratowa­
nia koncesji —  i aby trzymać to zamknięte w 
kasie, czekając lepszej sytuacji finansowej, a 
tymczasem starać się tylko o przysposobieuie 
kapitałów z któromi możnaby rozpocząć akcję 
finansową, i o ludzi dobrze kwalifikowanych do 
Rady zawiadowczej i do dyrekcji.

Koncesjonarjusze na wszystko przystawali, 
ale każdy dzień przynosił nowe kombinacje i 
nowo osoby. Czartoryski, W odzicki, Tyszkowski, 
Badeni, Krzeczunowicz, Łączyński, Smarzewski, 
Sapieha i mnóstwo innych minorum gentium 
b)gów  i półbożków. Wreszcie -żydzi i Niemcy 
starali się wejść do tego instytutu. Intrygi ze­
wnętrzne i wewnętrzne z każdym dniem rosły. 
W  końcu wtrąciły się osoby zupełnie zdyskre­
dytowane, które znaczyły niebezpieczeństwo na 
wewnątrz a z ły  kredyt na zewnątrz.

Postawił tedy p. Fedorowicz kwestję gabineto­
wą: „Ja  albo oni*. Koncesjonarjusze wymawiali 
się tem, że ich wziąść muszą koniecznie, bo bez 
nich nie mieliby potrzebnych do ukonstytuowa­
nia się pieniędzy. Na to pojechał p. Fedorowicz 
do domu i przywiózł z sobą 9 0 .0 0 0  z ł., które 
dał do dyspozycji instytutowi pod warunkiem, 
ażeby osoby mu niemile usunął. Koncesjonarju­
sze pieniądze wziąć chcieli, ale osoby, o które 
chodziło, obiecywali usunąć aż po ukonstytuowa­
niu, wymawiając,, się tem, że w tak krótkim cza­
sie od zobowiązań wobec nich uwolnić się nie 
mogą. W gruncie zdaje się była wszakże inna 
przyczyna. P. Fedorowicz widząc, że koncesjonarju­
sze obiecują wszystko a niedają żadnej gwaran­
cji dotrzymania; widząc, że do Rady zawiado- 
wczej weszła już większość osób takich z któ­
rymi on assocjować się niechcial; przewidując 
wreszcie, że przy takim składzie osób instytucja 
ta ani finansowej ani politycznej przyszłości 
mieć nie będzie, że jest już dziś płodem po­
ronionym —  ustąpił zupełnie.

Na jego miejsce ma być wybranym ks. 
kanonik Szaszkiewicz prezydentem Rady za­
wiadowczej.

-  Wiadomości społeczno - ekonomiczne
Za staraniem i współudziałem panów: księcia
Tadeusza Lubomirskiego, Feliksa Sobańskiego, 
Jakóba Natansona i Mieczysława Epsztejna, za­
łożone zostałe „Towarzystwo zaliczkowe wkład­
kowe* w miasteczku W iskitki w powiecie B łoń ­
skim, w Królestwie Polskiem. Na pierwszem ze­
braniu przystąpiło do Towarzystwa osób 118  z 
kapitałem rubli sr. 2830 .

—  W  Warszawie na Pradze tuż za roga­
tkami Grochowskiemi nad łachą Wiślauą, obiega­
jącą Saskę Kępę, założono fabrykę parową fa r ­
bowania, drukęwania i odnowy wszelkiego ro­
dzaju tkanin. Wszystkie najnowsze przyrządy i 
machiny jakich używają obecnie pierwszorzędne 
zakłady, sprowadzono do tej fabryki, która nosi 
firmę „G. W iktor i Spólka.“  Sklep fabryki o- 
twarto na Krakowskiem przedmieściu w domu

Dobrycza. W zrost polskich fabryk notujemy jako 
pocieszający dowód pracy dźwigającej przemysł 
krajowy. W  Galicji jest on najsłabszy.

—  W  Inowrocławiu utworzyło się konsor­
cjum z radcą handlowym, doktorem Frankem z 
Stassfurtu, na czele, do którego też podobno i 
kilku kupców z Wiednia należy, celem wyzyski­
wania pokładu żwiru siarczanego, odkrytego pod 
Orłowem o ćwierć mili od Inowrocławia. Zało­
żoną być ma tamże również chemiczna fabryka

'celem  pozyskania arszeniku. Niestety sami 
Niemcy!

—  Kaliszanin  donosi, żh w aktach kapi­
tuły kaliskiej znajduje się księga uchwał ar- 
chikapituły łęczyckiej od r. 1794  do r. 1821 , 
a w niej objaśnienia do tak zwanych prób po- 
kudzierzcych, odnoszących się do warzelni soli 
we wsi Połczyska duchowne, w dzisiejszym pow. 
Łęczyckim położonej. N a gruntach tej wsi przy 
granicy wsi Sliwuiki i Parzęczew, aż pod no­
winki -W ielgiej wsi i Bowszyna, znajdowała się 
woda słona zdatna do warzenia soli. Ostatni wa­
rzył tam sól w 1794  r. kasztelan Jezierski, 
dzierżawca gruntu kapituły. —  Możeby się dało 
źródła owe odszukać, a może i samą sól zua- 
leść, lubo źródła bynajmniej bliskości je j nie 
wskazują.

—  Ucisk systematu administracyju i-policy j- 
nego, a zwłaszcza też wojskowego, który zrujno­
wał tysiące egzystencji pomiędzy włościanami, 
jest g łówną przyczyną wychodźtwa ludu do 
Ameryki z ziem zostających pod berłem Wilhelma 
pruskiego. W edług pruskiej statystyki wyszło 
w r. 1872  z Niemiec 1 00  tysięcy ludzi, według 
amerykańskiej 14 0  tysięcy. Ogromna ta liczba 
uciekających z pod ciężkiego jarzma militarnego 
państwa, wzmaga się coraz więcej. W łaśoiciele 
większych posiadłości skarżą się ju ż  na brak 
rąk i wystosowali do parlamentu petycję, pro­
sząc, ażeby w drodze prawodawstwa powstrzy­
mano wychodźtwo ludu. Brak robotnika w N iein- 
czeoh wywołał znowuż zwyczaj pomiędzy w ło­
ścianami W ielkopolskimi, udawania się gromada­
mi na roboty do Niemiec, zkąd przynoszą co­
kolwiek pieniędzy, ale więeoj zepsucia obycza jo­
wego i wypaczonych pojęć. Patrjoci nasi powin­
ni wszelkiemi siłami powstrzymać włościan pol­
ak ch od szukania chleba w Niemczech lub w 
Ameryce.

—  Gazeta warszawska donosi o zakła­
daniu prywatnych gimnazjów w W arszawie. Pro­
fesor Szmurło zakłada progimnazjum prywatne 
przy ulicy D ługiej w domu zwanym Potkań- 
skim, p. Górski inspektor szkoły powiatowej 
przy ulicy Rymarskiej, zakłada także podobne 
progimnazjum.

—  „Stowarzyszenie Jozafata* istniejące w 
dyecezji chełmińskiej pod przewodnictwem księ­
dza kanonika Pomieczyńskiego, ku wspieraniu 
misji bólgarskiej, zebrało w roku zeszłym 1401 
talarów, którą to sumę posłano do Adrjanopola.

—  W pole wyprowadzony szpieg, w Mil-
huzie ktoś na szczycie jednego z najwyższych, 
drzew umieścił chorągiew z kolorami Francji, a 
dla utrudnienia jak widać możności zdjęcia ta­
kowej, gałęzie bliższe wierzGha poobcinał. W ła ­
dze pruskie spostrzegłszy chorągiew, a nie mo­
gąc prędko zdjąć takowej, kazały zwalić drzewo. 
Nazajutrz na drzewie zwalonem znalazł sie na­
pis-: „Zginęło dla Francji.* Lecz jak  tego, co 
umieścił chorągiew, tak i tego, co da ł napis, 
wyśledzić nie m ogli. Aż tu w pewnej restan- 
racji zaczęto rozmawiać o wypadku. Ktoś z obe­
cnych, spostrzegłszy w gronie zebranem jednego 
z ajentów bezpieczeństwa, powiedział na g ło s : 
„Suszą sobie głow ę kto wywiesił chorągiew, a 
nie wiedzą, choć wszystkim w mieście wiadomo, 
że to uczynił cukiernik N .. .“  Nazajutrz cała 
rzecz była zaraportowana władzy. Cukiernik are­
sztowany, lecz natychmiast go wypuszczono. D y­
rektor bowiem ujrzał przed sobą najotylszego 
obywatela z całego miasta i zrozumiał, że to 
ktoś sobie żart zrobił, gdyż niepodobieństwem 
było , aby posądzony m ógł w rapać się na j a ­
kiekolwiek, choćby najniższe drzewo.

Gospodarstwo przemysł i handel. 
Lwowska Izba handlowa i przemysłowa

zażądała od swoich członków korespondujących 
z powodu przymrozków w kwietniu r. b. spra­
wozdania o stanie zasiewów i otrzymała w ciąga 
miesiąca maja niniejsze re la c je :

1. Ickany. Pomimo dokuczliwego zimna 
stan oziminy, szczególnie rzepaku wszędzie jest 
bardzo piękny i obiecuje na Mołdawie i Buko­
winie obfite zbiory.

2. Nowosielica. Jakkolwiek pyzymrozki 
wstrzymały czasowo wegetację, to następue cie­
płe deszcze podniosły ją  znacznie i dzisiaj za­
siewy zboża i nasion na Besarabii i Podolu tak 
są piękue, że przy dalszem przychylnem powie­
trzu spodziewać się możua zbiorów pomyślnych.

3. Kołomyja. Zyto już przedtem nie wiele 
obiecujące ucierpiało, również j , k  rzepak miej­
scami uiepowrotuie. Inne natomiast zasiewy ro­
zwijają się po nastaniu łagodnego powietrza po­
myślnie i są jak pszenica, jęczmień i owies bar­
dzo piękne. 1

4. Czortków. Pomimo wszelkiej obawy nie 
zaszkodziły wiele przymrozki, i jeżeli gdzienie­
gdzie zasiewy źle wyglądają, przypisać to należy 
więcej niestałemu powietrzu w zimie. W ogóle 
zasiewy są piękne i spodziewać się można o 
2 5 ° /0 obfitszego zbioru od zeszłego rokn.

5. Husiatyn. Zasiewy od mrozów wcale 
nic nie ucierpiały, stan pszenicy i rzepaku
prześliczny, żyto wprawdzie miejscami chybiło, 
lecz tylko wskutek niestałej zimy.

6. Buczacz. Wszystkie zboża i nasiona
prześlicznie wyglądają i rokują bardzo obfity 
zbiór.

7. Stanisławów. Przymrozki nie zaszko­
dziły wcale zasiewom, tylko chwilowo wstrzymały 
wegetację, uastępne atoli deszcze tak ją  podnio­
sły, i stan zasiewów tak jest piękny, że spo­
dziewać się można zbiorów, jakich już od 10
lat nie było.

8. Brzeźany. Mróz oddziałał tylko na
żyto i cokdwiek na rzepak niekorzystnie, stan 
ich atoli przy łagodnem powietrzu poprawił się. 
Pszenica i zasiewy jare wiele obiecują.

9. Brody. Wskutek deszczu ciepłego po­
prawiły się znowu zasiewy. Zbiór pszenicy obie­
cuje być tak obfitym, jak już nie był wiele lat. 
Zyto ucierpiało wiele od mrozu i zrzeduiało co­
kolwiek, poprawiło się atoli trochę, obfitego 
zbioru jednak spodziewać się nie można. Za­
siewy ja r e , jak groch, jęczmień i owies przy­
szły zupełnie do siebie. Rzepak zdaje się nie

wiele ucierpiał, gdyż niekwitł jeszcze podczas 
mrozów.

10 . Krystynopol. Tylko żyto cokolwiek 
ucierpiało od mrozów, inne zasiewy wcale ni#, i 
stan ich nie pozostawia nic do życzenia.

11 . Rawa. Zyto ucierpiało od mrozów i 
zrzeduiało, natomiast jare zboża pięknie stoją, 
szczególnie jęczmień l groch, i rokują obfity 
zbiór.

12 . Gródek. Przymrozki nie wywarły 
wpływu niekorzystnego na zasiewy, uprzedził je  
albowiem śnieg, który dostateczną warstwą przy­
krywszy ziemiopłody, zabezpieczył je  od nszko- 
dzenia, następnie zaś deszcz ciepły, obfity oży­
wił szybko i znacznie wegetację.

13 . Mościska. Mrozy nic nie zaszkodziły 
zasiewom, żyto i rzepak prześliczne, pszenica 
bardzo piękna, również stan zasiewów jarych 
bardzo pomyślny i spodziewać się można do­
brego zbiorn.

14. Przemyśl. W edług zdania ludzi kom­
petentnych nie wiele ucierpiały zasiewy od mro 
zów. Wprawdzie odzywają się g łosy , że żyto 
gdzieniegdzie uszkodzone, ogólnej obawy nie ma 
jednak. Tylko drzewa owo-owe ucierpiały. Zbiór 
zboża przy dUszym normalnym stanie powietrza 
obiecuje być wyśmienitym, szczególnie pszenicy, 
żyta i rzepaku.

15. Jarosław. Zdawało się zrazu, że za­
siewy ucierpią od mrozu, łagodne atoli i wil- 
gotue powietrze wiele popiawiło i spodziewać się 
można pięknego zbioru pszenicy i średniego żyta. 
Rzepak oczyszczony przez mrozy z robactwa o- 
biecnje zbiory świetne.

16. Rzeszów. Zyto ucierpiało poniekąd od
mrozów, w ogóle jednak stan zasiewów pomyślny. 
Rzepak mniej ucierpiał, a przytem znikła obawa 
przed chrząszczami przez mrozy wygubionemi,
które w zeszłych latach wiele wyrządzały szkody. 
Jeżeli potrwa ciepłe powietrze, spodziewać się 
można dobrego zbioru żyta i rzepaku.

17. Komarno. Ostatnie przymrozki w pły­
nęły niekorzystnie na żyto i wcześny jęczmień, 
po części nawet i na rzepak, a zbiory tegoczesne 
nie odpowiedzą oczekiwaniom, jakie sobie z pier­
wszą wiosną robiono.

18. Drohobycz. Zboża nie ucierpiały od 
zimna, rzepaku bardzo mało w powiecie upra­
wiają.

Wrocław d. 6. czerwca. (Kor. Gaz. Nar.) 
I  w ubiegłym tygodniu mieliśmy powietrze do­
syć przekropne, odtąd jednak temperatura zna­
cznie się ociepliła i nadzieja pomyślnych sprzę­
tów znów ogólnie zapanowała. Ta okoliczność 
jednak tylko o tyle na haudel w p ły n ęła , że od­
tąd dążność zwyżkowa powstrzymaną została, n- 
sposobienie bowiem ua wszystkich placach pomi­
mo niejakich fluktuacji wielką utrzymuje stałość 
i obniżenie notowania przed żniwami wcale już 
nie jest prawdopodobuem. Brak ogólny zapasów 
i przekonanie, że już  ani z Moskwy ani z Ka­
lifornii zbyt wielkich dowozów spodziewać się nie 
możua, utrzyma co najmniej dzisiejsze ceny.

Dowozy Anglii w ubiegłym tygodniu nie 
całkiem wystarczały na wielki popyt nadcho­
dzący z Niemiec, Francji, Belgii i Holandji. 
Francja chwilowo mniej ożywioną była. lecz no­
towanie utrzymane stałe, w miastach portowych 
nawet jak w Bordeaus i Marsylii, z powodu ma­
łych  morskich dowozów, dążność podwyżki do­
tąd się utrzymała.

Belgia, Holandja, prowincje nadreńskie i 
południowe Niemcy, wyższe notowały ceny ; 
środkowe i północne Niemcy przy bardzo stałem 
pozostają nsposobieniu i tylko wyższe żądania 
sprzedających ntrudniają kupno.

Na ostatniej giełdzie naszej notowano 100 0  
kilo (2 4 6 0  f. poi.) pszenicy na ten miesiąc tal.
89 , tyleż żyta na ten miesiąc 5 9 %  tal., na
czerwiec-lipiec 58*/4 tal., ua lipiec-sierpień 
5 7 * /, tal., na wrzesieó-październik 5 4 5/8 tal., 
na październik-listopad 53 * /, tal.

Targ nasz ostatni przy słabym dowozie 
ceuy utrzymał stałe. N otowano:

Pszenicę za 1 00  kilogr. białą 8 */* — 9 ’/ ,*  
tał., żółtą 8 —  9 7* tal.

Żyto  za 10 0  kilogr. 6 * /, ,  —  6 1/ ,  tal.
Jęczmień za 1 00  kilogr. 5 %  — 6 1/ ,  tal.
Owies za 1 0 0  kilogr. 5 —  5 1/ ,  tal.
Groch za 100  kilogr. 4 % — 5 7 s tal.
W ykę za 10 0  kilogr. 3 11/ , , - 4 7 i ,  tal.
Łubin za 1 00  kilogr. żółty 3 7 u  —  3 */4 

tal., niebieski 37, —  37*  tal.
Rzep za 100  kilogr. 8 —  10  tal.
Rzepik za 100  kilogr. 7 a/3 — 9 Ł/« tal.
Okowita wyżej, za 1 00  litr. ( 1 0 0  kw. 

poi.) 1 0 0 %  Tral. w miejscu 18 7 3 tal ., na ten 
miesiąc i aż do lipca 18*/, tal., na lipiec- 
sierpień i sierpień-wrzesień 19 tal., na wrzesieó- 
październik 187*  ta*-

W handlu wełną żadna od przeszłego ty­
godnia nie zaszła zm iana; nieustająca trudność 
o gotowy pieniądz wpływa na transakcje bardzo 
szkodliwie, choć z Londynu ostatnie wiadomości 
znacznie brzmią pomyślniej. Ceny jak były  tak 
są 2 — 5 tal. niższe od przeszłorocznych.

Banknoty austrjackie 9 0 7 ,  tal. za 150  zł.
Banknoty rosyjsko - polskie 8 0 7 ,  tal. za 

90  rubli.
Bank rolniczo-przemysłowy, Kwilecki, P o­

tocki i spółka. Filia wrocławska.
Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-

8Za notuje spirytus rafinowany stopień 63 spi­
rytus rafinowany z anyżem stopień 6 7 .

Bank krajowy galicyjski przy placu 
Marjacktm wydaje we Lwowie, jakotez 
przez filję w Brodach A s y g n a t y  k a ­

s o w e :
57, procentowe za 8dniowem w ypow iedzenim  
6  „  _ 14 „
6 1/* „  3 0  „
77, .  « 0  „

Ostatnie wiadomości.
Wahlkomitet der Juden Galiziens od­

bywał w piątek posiedzenie, lecz zdaje się 
ze me zapadła uchwała porozumienia się z 
centralnym komitetem narodowym, gdyż na 
odbytem w niedzielę posiedzeniu, ani prezes, 
ani żaden z członków nie przedstawił propo­
zycji Wahlkomitetu. Wspominano jedynie o 
rozmowach, które prowadzili pojedynczy człon­
kowie Wahlkomitetu, przypadkowo zetkną­
wszy się z członkami pojedynczymi komitetu 
narodowego, Z tych rozmów pokazuje się, że 
w Wahlkomitecie samym są najsprzeczniejsze 
opinie w kwestji porozumienia, i że ubiega­
nie się o krzesła rajchsratowskie jest głó­

wnym działaczem prawie u większości Wahl­
komitetu.

Porozumiano się tylko, iż na prywatne 
zapytywania i propozycje Wahlkomitetu ża­
dnej odpowiedzi dawać nie można, lecz je ­
śliby się zgłosił Wahlkomitet z jakiemi pro­
pozycjami, to wypada wziąć je pod roz­
wagę. Co z tego zrobił Dziennik Polski? 
Wstępny biuletyn, jakby o jakiem zwycię­
stwie „Szomer Izraela* i Wahlkomitetu !

Przyszłe posiedzenie komitetu narodo­
wego ma się odbyć w przyszłym tygodniu, 
a wziąć w niem ma udział i dr. Grocholski, 
o którym mylnie doniósł Dziennik Polski 
iż wyjechał do wód.

I miasto i Rada szkolna krajowa udawa­
ły się do ministerstwa o urządzenie drugi.j 
szkoły realnej we Lwowie, gdyż dzisiejsza 
organizacja na dwa oddziały z 22 klasami 
jest najnieodpowiedniejszą. Przedłożono mini­
sterstwu obszerny w tej sprawie memorjał. 
Dowiadujemy się, iż nadeszła odpowiedź od 
ministerstwa oświaty: Es ileibe beirn Alten. 
Sprawie tej musimy obszerniejszy poświęcić 
artykuł.

Druga, również niepocieszna dochodzi 
nas wiadomość. Rada szkolna krajowa w sku­
tek polecenia ministerstwa oświaty wezwała 
nauczycieli, ażeby podawali się o stypendja 
do zwidzenia wystawy powszechnej, jako mo­
gącego być donośnego wpływu dla szkolni­
ctwa. I podała się bardzo wielka liczba nau­
czycieli. Teraz nadeszła z Wiednia wiado­
mość, że żaden z galicyjskich nauczycieli nie 
otrzyma tego stypendjum, z powodu, iż po­
dania ich nadeszły za późno do Wiednia, gdy 
już wszystkie stypendja były rozdane nau­
czycielom innych krajów.

Coby to był Dziennik Polski podniósł 
za krzyk, gdyby coś podobnego stało się za 
ministrowania dr. Grocholskiego! Kilka arty­
kułów byłby napisał, pełnych urągania z posa­
dy galicyjskiego ministra bez teki 1

Nadanie orderów wielkich ministrom, któ­
rzy ich jeszcze nie mieli, niema znaczenia 
politycznego. Niedawno otrzymali je Auers- 
perg, Stremayer, Depretis i Chlumetzky, te­
raz przyszła kolej na innych (p. Ziemiałkow- 
ski jeszcze zbyt młody). Potrzebnem to było 
dla ministrów austrjackich, dla dodania im 
powagi mianowicie teraz, kiedy przy zjeździe 
obcych monarchów i monarchowiczów, obia­
dy, wycieczki i bale iskrzą się od orderów, 
a austrjaccy ministrowie jak młodzi kance­
liści bez orderów występywali. Węgier­
ski minister Kerkapolyi i szef sekcji Joan- 
nowicz wymówili się jednak od wszelkich or­
derów.

Naznaczone ua niedzielę posiedzenie obu 
deputacyj regnikolarnych odłożono do wczo­
raj. Rzecz jednak jest jakby gotowa, tak, że 
na następnem posiedzeniu odbędzie się tylko 
formalność ostatecznego przyjęcia aktu no­
wej ugody kroacko-węgierskiej.

Według Karlsruher Ztg., car zaprosił 
cesarza Austrji do Petersburga; cesarz ma 
tam pojechać w jesieni.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 8 . czerwca. Minister 

spraw wewnętrznych, Lasser, otrzymał 
wielką wstęgę orderu Leopolda, a mini­
strow ie: Banhans handlu, Glaser spra­
wiedliwości i Unger wielką wstęgę orde­
ru żelaznej korony.

Paryż d. 9 . czerwca. Rozporządze­
nie jen. Ladmiraulta zakazuje wydawania 
dziennika „Corsaire** za gwałtowną pole­
mikę i nauki antispołeczne. W edłu g  „Paris  
Journal1*, przedsięwzięto także środki 
przeciw obiegającym we Francji dzienni­
kom zagranicznym (jak za Napoleona 1Y .)

Madryt d. 9 . czerwca. Kortezy u- 
chwaliły ostatecznie rzeczpospolitą fede­
ralną 210 głosami przeciw 2. Gabinet 
jeszcze nie utworzony.

Rzym d. 9. czerwca. Br. Keudel, 
poseł Niemiec, wręczył swoje listy wie- 
rzytelue królowi W łoch.

Dzisiaj odbył się uroczyście pogrzeb 
R attazzegc.

„Italie** oświadcza, że wiadomeść, 
jakoby bej tunetaóski udał się pod bez­
pośrednią opiekę Anglii G’est lennikiem  
T urcji), niema za sobą prawdopodobień­
stw a; rząd włoski nie otrzymał takiego  
doniesienia.

Ostatnie wiadomości
Na wczorejszem poufnem zebraniu Ra­

dy miejskiej uchwalono prawie jednomyślnie 
wybrać prezydentem miasta, pana Jasińskiego, 
dotychczasowego wiceprezydenta, a wicepre­
zydentem Dra. Marcelego Madejskiego.

Kursa Giełdy wiedeńskiej
Z dnia 9. czerwca 1873.

godzina 10 minut 50 przed południem.
Akcje kred. 272.— , Anglo-austr. 206.— . 

Umonsbank —  .— . Yereinsbank — .—  Kolei 
Kar. Ludw. 220.— . Kolej połudn. 184 — 
Franko-austr. 1 0 9 .- .  Baubank 1 4 8 .- . Losy z 
roku 1860 — . Tramway 270.—. Staats-
bahn — Napoleondor 8.85. Rubel papier. 
— .—  Usposobienie: żywsze.

Z dnia 9. czerwca 1873.
godzina 2. minut 25 po połuduiu.

Wiedeń. Akcje franko aust-. 106.— . Wę­
gierskie kredyt. 140. — . Anglo-austr. 2 03.—. 
Unionsbank 156.— . Kolei Karola Lud. 220.— .
Kolei siedmiogr. —  .— . Kolei połudn. 186.__
Kolei Alfóld. 160.— . Kolei Elżbiety 227. — ’. 
Kolei Lw.-czemiow. — .— . Węgier. Nordostb. 
125.— . Yereins-Bank. 84. — . Kolei Rudolfa
160.— . Węgiersk. Ostbahn 97.— . Gal. indem- 
nizacyjne 74.75. Losy z 1864 rokn 135.— . K>- 
szycko-oderbergskioj 160 —. Binku obrotowe*-, 
162.— . Losy tur. 68.75. Baubank-Actien 141. 
— . Kolei państwo®ej 328.— . Banku 
224.— . Wiedeńskiego Bauverein 57.—. Hvp. 
Rent. Bank 55.— . Usposobienie: dość stałe.



Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 9. czerwca. 
L Akcje za sztukę. 

Kolej gal. Karola Ludwika 
Lwow.-Czerń. Jassy 

Banku hip. gal. po 900 zł.
krajów, z wpł. 50pr. 

IL Listy zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. 5 pr. r  J 
G„ „ „ 4pr. v

auku nip. gal. 6 pr.
Bal. zakł. kred. wlośc.
III. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic.

IV. Monety.
Dukat holenderaki 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pól imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
Wiedeń d. ?. czerwca. 
Powszechny dług państ. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. wbankn.5 pr.

„ w sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 

.3 g 1839 ł;s losu „
2 S  1854 po 250 zł. 4 pr. 
4? 35 1860 „ 500zł.w.a.5pr.
(S * 1860 „ 100 „

1864 „ 100 *
Listy zast. dom. po 1205 pr. 
Oblig. indm. (za lOOzł.)
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Wętrlsr.uoi.kol.po 130zl.5n.

płacą [żądają

77 75 
70 75 
85 75

78 00 Zakł.

1 49 

110 25 111 76

•276 -

94 -  
99 50 

114 50 
136 — 
17 50

Węg. poż. prem. po 100 złr. 
- Turecka poi. koL po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 1!™ 
Bodencred.au.po200zł.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zł.

„ „ węg. 200zł. em.80p.
Comis.bank. wied. po 200zl. 
Tow.eskont. n. austpo500zł. 
Franco-austr. po 20“ 

em. 40 pr. . . • ■ 
Franco-węgier. po 200 zł

lal. Tank hip- po 200 zł.
em. 80 pr. • • • • 

lal. bank dla band. i przem.
po 200 złr.................

Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal bank kraj. po 200 złr.

' era. 50 pr. . . .  
Renten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po600zl. 
Bauku powsz. aus.po 200zlr. 
Dnionbank po 200 złr. 
Vereinsbank po200zl.e.40p. 
Verkehrsbank pow.po 200zt. 
Wechsłerbankwie,l.po200zł. 
Wied. bankyer. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 złr. 
Alfoldzkiej po 200złr- sreb. 
Dniestrzańskie.i „ »
Elżbiety „ m. k.
Ferdynanda póln. po 1000 

złr. m. k. . • ■
Franc. Józ. po 200 zlr.. w. a 
Kol gal.Kar.L. po200zim.. 

Cze a Jas. po 200 zlw. k 
■■S/Uenct.lpnSnOzłr.r

płacą [żądają

Aus t. po tn. zach. po 200 zł.sr.
.  „ lit. B. po 200 zł.

Rndolfa po 200 złr. s.
Si« dmiogr. po 200 w. a.
Sb atseisb. Ges. 200 zł. w. _.

„ II. em. po 200 zł. 
Siiibann po 200 zł. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup. )po200z ł. w. a. 
Węg.pół. wschódp.200 zł.

„ wsch. (Ostb.) po 21 
złr. w. a. . . .

„ zachód. (Westb.) po 200
złr. •

„ opiau. w c
Gal. Tow. kr. zi

Akcje przemysłowe. 
Budow.Tow.austr. po 200 z 

„ wied. „ 100 „ 
tanich pom. po 100 

Borys.Petr.Cp.po 200 zł. ws 
Listy zastaw. (zalOOzł.) 
Boden cred. allg. ost.5pr.sr. 

spłae. w 33 lat.5p. wa. 
1 ' n.4pr.w.

.. 3 pr- w. 
Galic. bank hip. 5 pr. w.
„ Zak. kr. włość. 6 pr. w. 

Bank nar. austr. m. k. 5 pr.

Obligacje pierwszeń­
stwa kolej, (za 100 złr.)
Albrechta.po300zł.5p.l00zl. 
Alfóldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a. 
Czeska z. 300 zl. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a 

1862 5 pr.
1870 5 pr.
1872 5 pr.

płacą [żądają

187 -  
276 — 
140 —

97 — 

154 -

8 ) 50 
88 -  
95 —

„ II. em.5 pr. ,
„ III. em. 1871 1

Lw. Czer. Jas. I. em. 11

300 zł. 5 pr. srebr. w. 
w. Czer. Jas. III. em. 18( 

300 zł. 5 pr. srebr. w. 
w. Czer. Jas. IV. em. 18’ 

300 zł. 5 pr. srebi.w. 
Rudolfa po SOOzł.Spr.sr.w 

„ em. 1869 po 300 zl.
5 pr. srebr. w a. 

„ „ 1872 po 300 zł.
5 pr. srebr. w. a 

Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (szt.; 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 zlr. m. k.
Keglevich „ 10 „ „
Pałtły „ 40 „ „
Rndolfa „ 10 „ „
Ks. Salin „ 40 „ „
St. Genois ,  40 ,  „
Stanisław, (poi.) po 20zt.wa. 
Waldstein po 20 zł. ni. k. 
Windiszgratz po 20 zl. „ 
Dewizy (3miesięczne.) 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100zł. (siiddeut.) 
Hamburg 100 inark banko 
Londyn 10 f. sterl.
Paryż 100. frank.

płacą [żądają
złr. w. a.

:. 87 —
, 85 50 

102 50

88 — 
86 50 

103 — 
101 50 
97 50

5
, 73 75 
7

74 25

1 :>
. 74 50
2

75 50

■ 91 - 91 50

90 — 91 -

84 50
91 25 
85 50

.1 
1 176 — 

39 —

27 50 
14 50 
38 — 
27 25 
23 — 
2:> — 
22 50

15 — 
39 -  
27 75 
24 -  
26 -  
23 50

94 -  
54 75 

111 —
43 40

94 25 
54 20 

U l 25 
43 50

Nadesłane, Wszystkim cierpiącym zapewnia zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

H  e y a l e s c i e r  e  d u  B a r r y
Ł L O ’ łD T A li

Żadna choroba nie oprze się delikatnej Reyalescićre du Batry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 
wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
orgauów oddechn, jako to: tuberkuty, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność 
bezsilność, hemoroity, woduą puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, sznm w nszach, nudności 
itp. nawet podczas ciąży — nakoniec a i ab e t es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, goście.’ błędnicę 
Oto wyciąg z 75.000 świadectw o wyleczenin chorób, które urągały lekarstwom:

Certyfikat Nr. 68.471.
Panie, mogę Cię zapewnić, że po używaniu dwuletniem twej cudownej R e y a le s c ić r e  du B arry, 

nie czuję więcej ciężaru mojej starości, a liczę lat 84. — Nogi moje służą mi znowu, wzrok mój stał się tak 
dobrym, że szkieł nie potrzebuję, żołądek mój jest zdrów, tak jakbym miał lat 30, jednem słowem jestem 
zdrów, każę, nawiedzam chorych, odprawiam nabożeństwo, odbywam dosyć długie przechadzki piechoto, 
umysł mój jest jasny, a pamięć moja odświeżyła się. — Proszę Pana, abyś raczył to moje oświadczeni® 
publicznie ogłosić. Z szacunkiem i wdzięcznością: Ks. P eter  C a s te l li , proboszcz w Prunetto-

C e rty fik a t  Nr. 75.705. W iedeń, Praterstrasse, 22. maja 1871. 4)
Nie wiem, jak Pana podziękować za zbawienny skutek twojej Reyalescićre. Cierpiałem na kurcze 

Żołądkowe, kaszel i dijarję, a teraz dzięki pańskiemu środkowi, zupełnie zdrów jestem. L. G ross mann.

Revalesciirc au Harry pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza wiecej niż 50 razy swoją cen 
na lekarstwach. Cena w puszkach bfaszan-ch za pół fuuta 1 zł. 50 c., za funt 2 zl 50 c.

5 funty 4 zł. 50 o., 5 funtów 10 7.1., 12 funtów 20 zl., 24 funty 36 zl. — Biszkokty w puszkach po 2 
60 c. i po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 z!. 50 o. 24 filiżanek 2 zi 
20 ę., 43 filiżanek 4 zł. 50 c., w proszku na 120 filiżanek l<> zł, na 288 liiiż. 20 zi., na 576 filii 36 zł 
GŁÓWNY i kła d w WIEDNIU *B arry  du B arry* et corap W a 11 f i sc h g a a s o 8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzenuych. Skład wiedeński wysyła też Reyalescićre swoją za przekazem 
lnb pobraniem pocztowein.

Ajencje: w B i a ł e ) :  u aptekarza Erich Keler. w B o c h n i :  u Franciszka Reissa, c. k. salinarnegc 
aptekarza, i n 1. E. Bulaiewicza, w B r o d a c h  : u M. S. Frauzosa i G. Grfinspan-na, aptekarz pod złotym 
ortem, w C z e r n in w c a c h : u Alta, c. k. apt obw.. i n Ignacego Scnnircii: w G r a z u  u braci OberranZ' 
meyer; w K o ło m y i  : u J. Sidnrowieza; w K r a k o w ie :  u .Józefo Tranczyńskiego ; we L w o w ie : u 
Zygmunta limitera aptekarza, u Piotra MikoLm-.ha aptekarza, eępoMa Rotłmidera. u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubutha, u Juliusza Reissa i uJakóUa Beisera: w L i n /u :  u F, M. y. lf,sel:naye«rs Erben: w P e s z c ie  
u Józefa v. Torók • w P r a d z o . ' o Józ. Fflrsta: *  P r z e m y ś lu  o Edwarda M«eb Lkicgo- w H s-omsm*

U,7 a 3 " ! " :.. V ' T T ,rT T o y !r y  ^  *' °^W'

pastewna)"

nadszedł świeży transport z Anglii i poleca :
Biały, okrągły lub długi fu n t ......................................................8 0  cl.
Żółty olbrzymi d łu g i .......................................  złr. 1.— „

Rzepy (Ściernianki) okrągłej lub długiej ................................80  ,

Pierwszy skład nasion

Wilhelma Adama
Plac Marjacki Nr. 10.

P ow y ższe  gatunki T urn ipsu  są  n ieocen ione dla go­
sp odarzy, gdyż posiaw szy ich  po zb iorze  rzepak u , kar­
tofli i z b óż , w y da je  od  1 50  do 2 0 0  k orcy  rzepy i są 
pok arm em  dla by d ła  na z im ę. 2433 4-11
______________ Jfa m ó r g  s ie je  s ię  2  fu n t y .

I G N A C Y  K R A U S ,
notarjusz w Sokalu,

poszukują 2508pomocnika,
najchętniej ukończonego prawnika, jeźli być 
może, z praktyką notarjalną lub sądową.

Ogłoszenie konkursu,
Przy lwowskim szpitMu powszechnym 

jest opróżnioną posada prymarjusza na 
I. oddziale chi rób syfilitycznych i skór­
nych, z płacą o rocznych 1.200 złr. 
wraz z prawem żądania trzykrotnie po 
kaźdem pięcioleciu zadawalającej służby 
na tej posadzie odbytej, podwyższenia 
płacy o 100 złr. w. a.

Posada ta, na którą niniejszem roz­
pisują się konkurs, jest stałą i daje 
prawo do emerytury.

W  podaniach o tę posadę, które n a j -  
l i ó ź n ie j  p o  k o n i e c  c z e r w c a  18755 
wniesione być mają wprost do Dyrekcji 
lwowskiego szpitala powszechnego, lub 
za pośrednictwem właściwej władzy, je­
żeli kandydat w służbie publicznej zo­
staje. Kandydaci zamieścić winni krótki 
opis życia, wykazać uzdolnienie i do­
tychczasową działalność w zawodzie 
lekarskim, a w szczególności przyłącz,, ć 
dokumenta, wykazujące: 

a) miejsce urodzenia, wiek i stan, 
l )  uzyskany stopień doktora medycyny 

na jednym z uniwersytetów monar­
chii anstrjacko-węgierskiej, dokła 
dną znajomość języków krajowych 
i zasługi położone w służbie szpitai- 
lnej, oraz 2465 3 -3

c) i.adrnieuić, czyli z któremi urzędni­
kami krajowemi są spokrewnieni lub 
spowinowaceni i w jakim stopniu.

Z Rady Wydziału krajowego
Królestwa Galicji i Lodomerji i Wielk.

Wielki skład

i  japie
z  fa b ry k i

p p . Roberta i B!̂ La Sieburgew
w  P r a d z e

utrzymuje

J. C. Krzysztofowicz,
Dom komisowo-pandlowy

w Cfterniowcacli.
Ceny fabryczne. —  Wzory przesyłają 

się franco. 2410 3—13

D o  sp rzed a n ia

I kamienica dwupiątrowa
z oficyną, przy ulicy Ormiańskiej wyższej Nr. 
30. Bliższa wiadomość z wyłączeniem pośre 
dników udziela się w tej kamienicy na drugim 
piątrze. 1—?

W e  L w ow ie , dnia 23 . m aja 1873 .

Zmiaua lokalu.
TOWARZYSTWO

produkcyjne szewców

pflT Praca TUI
zawiadamia niniejszem szano- 
wną Publiczność, żo swój

W  MAGAZYN
I p racow nię ob u w ia

d l a  d a m , m ęż cz y z n  1 d z iec i 
przeniosło z nlicy Wałowej 1. 4

na ulicę Halicką naprzeciw Sądu 
(.Kryminału) l. 28.

Obuwie znajdujące się na składzie jest 
trwale, zgrabne, z najlepszego materjału i 
starannie przez członków Towarzystwa spo­
rządzone po cenach bardzo przystępnych.

Składając dzięki Szanownej Publiczności 
za dotychczas doznane względy, starać się 
będziemy i nadel na takowe sobie zasłużyć.

Zamówienia z prowincji wykonują sie 
z największą starannością. Kupującym w, 
większej ilości od 6 par, opuszcza się zna­
czny rabat. 2265 6-6

Słabości Piersiowe.

Od 1857 r. preparat 
wszechne użycie. Leczy oi 
ch ry p k  i d łn g  o]

’ n ie  gard ła
w e g o (bronchites), ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko s ła b o ś c io m  
p ie r s io w y m  (phtisie) i m a m ie n iu  czyli 
su ch o tom . Pod działaniem jego ustaje, ka­
szel najuporezywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 
tuszy. Lekarze przepisują często P a s t y lk  
ze sokn g ło w i a s t e j  s a ła t y  i l a u r o  
w yeh  l i ś c i  p. G rim ^ ult, bardzo przyje­
mnego smakn, kiedy idzie o wyleczenie 
rów i kaszli zwyczajnych. 1834 26—28 

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptecz. i apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp. 
Beiscra i Ruckera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Redyka. W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Lud. Spiessa.

W KNAUST,
W le n , L e o p o ld s t a d t ,

Miesbachgasse 15, gegenuber d. Ijk. Augarten. 
____________ 28 Medaillen. _____m
Feuerspritzen aller Sorten, Gartensprit- 
zen, Gartenpumpen, Hydrophore oder 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen, 

Banpumpen, Brunnenpumpen, Bier- und 
Weinpumpen etc. Schlauche, Feuereimer 

von Hanf, Leder oder Kautachuck, 
Feuerwehr-Ausriistungen. 

IUustrirte Kataloge gratis per Post.

watej zawierają balsam kopaiwy w stanie 
nłynnym,sprawiają odbijanie, mdłości i bole- 
ci żołądka, jedynie Kapsułki z rośliny Ma- 

tico pana Orimault nie sprawiają żadnej z 
powyższych niedogodności, ponieważ zawie 
rają kopaiwę w stanie stałym a nie płynnym 
w połączeniu z esencją Matico. Powłoczka 
klejowata rozpuszcza się łatwo w trzewach 
a nie w żołądku i dla tego to kapsułki te 
działają dziesięć razy silniej jak wszelkie in- 

3 przeciw rzeeeącekom nawet chronicznym, 
zadawnionym. 1841 13— 14
Dostać można we Lwowie w składzie mat 

aptecz. i w apt. p. P. Mikolasch i w apt. pp 
™ DbydwRuckara. W Krakowie •

Poszukuje się
praktycznego i wykształconego

G O S P O D A R Z A
którenby mógł zarazem polską i niemiecką 
korespondencję prowadzić, za sekretarza.

Bliższą wiadomość udziel: Zarząd dóbr 
Olszanach koło Przemyśla. 2499 2—3

Docenta Dr. Tanzer
preparaty do ust i zębów.

Antiseptikon _  Woda do ust.
Takowa jest bardzo skuteczna przeciw zgni 

liźnie zębów i dziąseł, usuwa rychło każde 
ropienie się dziąseł i nieznośny odor z ust. 
Zaleca się przeto jako środek do płukania po 
jedzeniu i z tego powodu stał się w wyższych 
kołach bardzo ulubionym. 2464 2—12

Cena 1 złr. a. w.

P n l e h e r i n ,
proszek i pasta, czyści gruntownie zęby i utrzy­
muje takowe w ich naturalnej piękności i po- 
lorze. Może być używany w każdym wieku, 
bowiem nie narusza tworów zębowych.
Pasta w puszkach porcelanowych po 1 zł., 

w staniolu po 85 ct Proszek po lzł.
Powyższe preparaty złożone są wyłącznic1
części roślinnych, zdrowiu nieszkodliwych, 

oparte na długoletniem doświadczeniu przez 
wynalazcy, i w skutkach wypróbowane.

   ve Lwowie w apt. p Zygmunta Ruckera.
ach w apt. Karola Woudraschek. 1

ZKS*’ Pierwszy austrjack; *=3552 
Zakład odzieży męzkich 1 damskich,

poleca swoim szanownym odbiorcom następujące towary po zadziwiająco tanich cenach
Największy skład wszelkiego rodzaju | ^ 12 ̂ chusteczek do nosa nowoczesnych fasonć, ' '

obuwia męzkiego i damskiego.
Para pięknych i trwałych cielęcych bucików męz 

kieh z podwójnemi podeszwami, pieknie wykonan w każdej wielkoici po 3.50. 5.50 do ó zlr
Para bucików na cierpiące nogi, robione wediu 

nowego patentowanego sposobu po « zlr. 50 ct.
Obuwie damskie dla panienek, chłopców i dzieci.

Para bucików dla dzieci ze skóry dobrze i trwał zrobione 40 ct., 80. 90 do 1 zlr 20 ct.
Para bucików damskich 80 ct., 1.20, 1.80, 2 zt,2.50, 3.50. 4.50 do 5 zlr. w najmodniejszych faso

0 ,X T :
Skład bielim y męzkiej i dam skiej.

jszula piękna angielska lub francuska 
20 ct., 1.50. 2 zl.
i same z pięknem! półkeszulkami, piękni

T e ra z  i n igdy w ięcej!
Najmodniejsze i najpiąkniejs ie  suknie damskie.

Najmodniejsze kapelnsze męzkie i damskie.
Piękny kapelusz męzki lub chłopięcy, i filcu luk

rTprasz
Skład fabryczny rękawiczek.

w iywj

Największy skład
Prawdziwych francuskich dywaaów,

b i nadzwyczaj trwałych, podłogę po 35, 45 , 55, 80, 70

Fabryka machin
w Brlglttenau

RL Schimmelbusch we Wiedniu,
utrzym uje na sk ład z ie  g o tow e  m a szy n y  p arow e w sile od 3 do 5 0  koni. 
l io t ly  parow e z b lachy sty ry jsk ie j w rozm aity ch  w ie lk ościa ch  i o b ję to - 
śeiach , m a szy n y  do p o m p o w a n ia , p o m p y  p a ro w e, rezerw oary  
do w od y i  sp iry tu su  itd . itd . 2 3 8 4  6 10

Filia c. k. nprzywil. austr.

I l l l f t W  w  ■ 4 1

dla handlu i przemysłu we Lwowie,
wydaje od 15. stycznia 1873 r. zacząwszy

, V S V ( « \ A T V  H 1 S 0 W E
5 procentowe za 8  dniowem wypowiedzeniem 
51|2 procentowe za II „ 1?
6 procentowe za 30 v ,,

Największy skład w Wiedniu wszelkiego rodzaju
bielizny damskiej, r>yW»ny na stoTy i

jak również zupełno wyprawy. — — <Koszula damska piękna zt. 1.20, 1.50, 2. 3 
W  u» nafcycln w kaiam  RIX we Wiedniu, Praterstrasse Ni

Skład c. k. uprz. Rafiner ji spirytusu 
fabryki rumu, likierów i octu

Julj m u  Mikolasza
we Lwowie, przy ulicy Kopernika, liczba 1 w podwórzu.

Najtańsze źródło do nabycia tych artykułów.
'  2049 12—? * *

Bank Lwowski
k m n n m t n

i oprocentowuje takowe począwszy od 1. lutego 1873 po 
6°|0 za 14 dniowem wypowiedzeniem
n  .. 30 n

W szystkie w obiegu będące 6 / 1- %  asygnaty kasowe oprocentowują się począwszy od 
dnia 1. lutege 1 8 7 3

po rio.
Tir. j  Asyguaty kasowe Bauku Lwowskiego wypłaca bez potrącenia prowizji 

w Wiedniu, wiedeński W echslerbank, w Pradze,  pragski W chselerbank , w Peszcie, bank 
Peszteński i ,w  Try-jeście ogólny bank T ryjesteński. t  a

U I  JcIJ51a .v u  A .

ita Steif
ul i c a  J a g i e l l o ń s k a  Yr. 2

otrzymał z pierwszorzędnych fabryk

najnowsze inaterje na suknie damskie,
M o h a i r ,  E c r i  wełniane, w różnych kolorach 
jedwabne, półjedwabne, B a r e ż e ,  źa ko -  
n e t y, suknie odpasowane atłasowe w różnych 

deseniach, R y p s y.
Ogromny wybór dywanów angielskich 

chodników (Lauftuch) 23534-?

Lodownia wagonowa f4
Austrjackiego Stowarzyszenia

dla handlu i zaopatrj^wania w żywność
we W ie d n iu  , daw n iej F . B A H L  ,

zwraca niniejszem uwagę panów P. T. przesyłających z B u k ow in y  i w G a li­
c j i , że przesyłka mięsa wzdiuż c a łe j  drogi do W ied n ia  d ok ony wa sie  
w w agonach na m ięso  lod em  n a p ełn ion y c h . Korzystamy z tej sposo­
bności do zalecenia przesyłek m ięsa  w ołów ego. c ielęcego  i w ieprzow e­

go, którego najkorzystniejszej sprzedaży dopilnujemy. 2397 4-fi

Ekstrakt mięsny Towarzystwa Liebiga
2 A F R Y -B E N T O S  (w polH du. A m ery ce).

Najwyższe wyszczególnienia na wystawach

w Paryżu 1867, -  Hawrze 1868, — Amsterdamie 1869, 
Moskwie 1872, — Lyonie 1872 i w Paryżu 1872. 

Jedynie prawdziwy it

Skh)4 hurtowny u korespondentów Towarzystwa :
JOSE F V O IG T  »  C o , W ic n ,  (zum schwarżen Hund, Hohen Markt, No 1). 
K T iO G E H  A  S O H X , W ie n  S c h o it e n g a s s e  A r. 1.

.  “ ostać można u Droguiatów-• J855 33—48
P E Z O L D T  *  B rogu isten , W ie n ,
R A A B E  B B E A U , DroguisŁ. W ie n , B ń ck erstrasse  \ o  1.
A,. *  R . G A R L E R , W ie n , W ie d e ń , H nn p tstrasse  A o i .

Jakoteż we wszystkich większych aptekach, handlach korzeni i delikatssów.

KAROLA BERCK, Wien, I. Wollzeile Nr, 6-8,ekstraktû  mięonego Towarzystwa Liebiga w Londynie dla Â strji i Węgier.
We Lwowie do nabycia u O .T . Wincklera, A. Wernera, P. Mikolaicha, Z. Ruckera, G.MAIlinoa.
i w aptece pod Opatrznością Jakóba Beisera.



Podz i ęko wa nie  I Koncertowy fortepian
r,. «*• W . H r a b ie m u  [doskonałej konstrukcji, z angielską me-

chaniki*« z drzewa palisandrowego, z 
■ s iin tt l lt  H lt  l i iu  8zer0|,ą płytą metalową, z poczwornem

Żelaznem wiązaniem, kapitaster, jest z 
powodu odjazdu, Zu. słuszną cenę do 
sprzedania, przy ulicy Kurkowej pod 
liczbą 3 na I. piątrze. 2513 l

niej kZ?,.anJ PWkny obrąz Bogarodzicy do na- 
,., W i  serdeczną podziękę składamy, 

iowice dnia 6. czerwca 1873.
Gabriel Oszczipko, wójt gminy,

. 'Jan Zajączkowski, cerkiewny.

Podziękowanie.
kiojj.i^yiyeznem zostając położenin z powodu 
zaj£i ,'wych interesów, udałem się do domu 
\V ^ leń interesów pieniężnych Wgo Pana 
UliJv * W ilc zy ń sk ieg o  we Lwowie, przy 
C&W “/kstuskiej Nr. 8, powierzając temuż 
ZdTo Wlte ich uregulowanie. Znalazłem tam 

rądę i upragnioną pomoc przez ener- 
kjJT zajęcie się i wyrobienie pożvciki ban- 

ni* moją ‘realność; dlatego poczytuję 
ijj., 2a obowiązek obywątelski, publicznie po- 

i każdemu w podohnem położeniu 
"ajdującemu p om ten jak nąjlepiej polecić.

Wów W czerwcu 1873. 2473 2—3
  ' Franciszek Dylewski.

Majątek pod Lwowem
ijący fundacyjne prawo umieszczania sierot 
zakładzie wychowawczym Sióstr miłosier­

dzia, o obszarze przeszło 700 morgów, między 
takowymi przeszło 200 morgów lasu, z wszel­
kimi budynkami w dobrym stanie wraz z pro­
pinacją i młynem, jest z wolnej ręki do sprze­
dania. 2507 1—6

Bliższa wiadomość w kancelarji adwokata 
Dr. Hryszkiewicza we Lwowie.

Byczki, \
> t e j  krwi holenderskiej po impor 
^anym  i premiowanym buhaju, są 
u Obycia w Wiszniowej (5 mil od 
y esz°wa). Czarno-biało srokate 2 1/J 
j  ̂ sztuka, srebrno-popielata z bia- 
^  U-— 12miesięczne sztuk 3. Zgło- 
^ 8'? do p. Dyszyńskiego, kasjera  
y^ iszn io w ej, poczta Strzyżów.

Sprzedaż

sosnowego i dębowego
j . Towarzystwo budownicze sprze- 
&fe zbyteczną część drzewa budul- 

«°^e8o ze swego składu na Nowym 
»*,'ecie pod nr. 35 nowym, naprzeciw 
&Madu św. Teresy.

. -Materjał ten składa się z b e l -  
m u r la t ,  k r o k w i ,  k l e -  
r y g ló w ,  b r u s ó w ,  d c -  

la t  i  f r y z ó w ,  z u p e łn ie  
J ^ h y c h ,  k a ż d e j  d łu g o ś c i  i 
^ f c b o ś c i ,  z o d s t a w ą  lu b  b e *  

U staw y. Sprzedaż odbywa się co­
l o n i e  podług stałej taksy od g. 
fc do 5 po południu , w biurze To- 
?^zystwa, pod Nr. 3 przy ulicy 
^demickiej. 

t .dający chęć kupienia zechce ma- 
eri*ł wybrać sobie w składzie i 

*ziąść od nadzorcy wykaz wybra­
n o  materiału. 2512 1—3
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H E M O R O ID Y
LECZĄ SIĘ  SZY BK O  I  U l -  

D Y K 1 L S IE .
B e z  n iebezp ieczeń stw a w pęd ze­

n ia  wewnątrz 1811 20—52 
przez użycie Pigułek ze Scordium

Dra. LEBEL w Paryżu.
Ulica Lafayette, 113 — Cena 3 i 4 fr. 
We Lwowie w apt. p. M ik o la s c  
Krakowie w apt. p. T rau czyń sk ieg  
Brodach w apt. p. K u l la k ;  w Pozr 

u w apt. p. Dra M ańki e wic za.

P R A W D Z I W E
PIGUŁKI MORISONA
najlepsze ze środków czyszczących i prze­
czyszczających krew we wszelkich sła­
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsuciu 
krwi. 1808 30—52

Skład główny w Paryżu u p. Artkaud 
Moulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
Grand , w Krakowie w aptece p. Trau- 
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Knllak.

Dom załatwień
interesów pieniężnych  

i wekslowych 
W. i. W ilczyhskiego

we Lwowie, ulica Sykstuska Nr. 8,

i igranie:,,^wyr;ibia pożyczki ̂  pod ".^niŻnie ^ "
zarazem  u ła tw ia

kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic —
sk u p uje

2sj?w'”ni.r“ ha"ek w’ vlkie iboieipr,s ” r
p oszu k u je

Obszar lasowy,
kilkusetmorgowy, dwie mile od dworca 
kolei żelaznej do Brodów prowadzące­
go, w tym blisko 100 morgów wyśmie­
nitych łąk nadrzecznych, z gotowym 
chmielnikiem, prawem propinacji, zre­
sztą do wykorczowania, jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość dokła­
dna udzielona będzie na zapytanie listo­
wne pod adresem A . M . poste restante 

2511 1—3

Hotel „ D 0 M l “  w Wiedniu
I ^przeciwko koleji północnej i kilka kroków od dworca koleji północno- 

zachodniej.

Najbliższy hotel od wystawy światowej
z e  s t a c j ą  t e le g r a f ic z n ą  w  d o m u .

Stacja przeciągających kolei konnych przez cały Wiedeń i przedmieścia.
2 ,, Hotel pierwszorzędny z 400 najświetniej urządzonemi pokojami. Ceny są nizkie , od 

t i j • 50 ct. dziennie i wyżej. Windy osobowe, do panków, potraw i win. Wododukty zimnej 
“ niej wody w całym domu. 

w, W wielkiej restauracji podają się smaczne francuzkie , w mniejszych zaś jadalniach 
Ue Potrawy k u c h n i w ied eń sk ie j. Ceny są umiarkowane. Osobliwie polecić mu­

f y /  śn ia d a n ia  i ob ja d y  pr. couvert. Na składzie utrzymujemy najpyszniejsze wina. 
0h*u jest kawiarnia, bilar, pokój do zabaw i czytelnia, w której znajdują się najwięcej 

^Wszechnione dzienniki krajowe i zagraniczne.
1 Służba posiada po największej części języki zagraniczne.
(0 Przy tak znacznej liczbie pokoji można z pewnością na umieszczenie liczyć , jedna­

k i  uprzednie zawiadomienie listowne lub telegraficzne będzie zawsze pożądanem.

O. T r a u t ,
,  d yrek tor hotelu

s^85 3 _ 6  przedtem restaurator zakładu w Wiesbaden.

MAGAZYN
sukni męzkich

Ifnntta&fiiikm
w e  W ied n iu ,

Stadt, Himmelpfortgasse Nr. 11, 
w pobliskości Stadttheater, 

utrzymuje wielki wybór sukni wszelkieg0 
rodzaju po zadziw iająco ta n ic h  
cen ach. 2497 2—12
P ięk n e  u bra n ie  . . z ł. 1 8  
P ię k n y  ib erzieh er , ,  l i  
P ię k n y  s u rd u t (lustre) 5

Za dokładne szycie i eleganckie fasony 
każdego ubrania gwarantuje się. a su­
knie, któreby się nie podobały, będę 
bez przeszkody napowrót przyjęte. Za­
mówienia z prowincji wykonują się rze­
telnie i rychło. Stare suknie wymioniane 
będą za nowe. W zo r y  m aterji, cen­
niki i objaśnienia co do miary przesy­
łają się bezpłatnie franco.

Z pełnem uszanowaniem

Neirath &Weinberger
kr awc y ,  

we Wiedniu, Stadt, Himmelfortgasse Nr. II,
w pobliskości Stadttheater.

Zaproszenie 
do jednorazowej próby szczęścia. 

300.000 M. Ct.
w eprzyjającym wypadku jako najwyższej 
wygranej nastręcza najnowsze wielkie loso­
wanie pieniężna, przyzwolone i zagwaranto­

wane przez wysoki rząd wolnego miasta 
Hamburga,

Urządzenie tego losowania pieniężnego 
jest w tym rodzaju , że w krótkim czasie 
(w 7 oddziałach) 43.800 wygranych przy­
pada do niezawodnego rozstrzygnięcia. 

Pomiędzy temi główne wygrane, M. Ct.
300.000, 2O0.O0O, 100.000, 75.000,
50.000, 40.000, 2 po 30.000, 1 na
25.000, 3 po 20.000 , 3 po 15.000, 
6 po 12,000, 13 po 10.000, 11 po
8.000 , 12 po 6.000, 32 po 5.000, 
65 po 3.000, 204 po 2.000. 412 po
1.000 , 412 po 5 00 , 472 po 200, 
19.800 po 100 ii p.

Już 1 8 . i 19 . czerw ca 1 8 7 3  na­
stąpi najbliższe pierwsze ciągnienie wygra­
nych tego przez państwo zagwarantowanego 
losowania kapitałów, jak urzędownie nazna­
czone, na które kosztuje

cały los oryginalny tylko 3 zł. 50 ct.
pół losu „ „ 1 „ 75 „
ćwierć „ „ „ 1 „ — „
Te losy sprzedaje podpisany dom ban­

kowy za nadesłaniem gotówki.
Moje od 21 lat istniejące przedsiębior­

stwo szczyci się osohliwszem powodzeniem, 
bowiem prócz znaczniejszych wygranych wy­
płaciłem w tej prowincji

1 premję na 152.000 M. Ct.
1 „ „ 152.500 „ „

i z tego powodu zapraszać mogę do szczę­
śliwego wzięcia udziału.

Na zlecenia wysyłam potrzebne rządowe 
plany bezpłatnie, a po odbytem ciągnieniu 
natychmiast listę ciągnienia urzędową, z 
której o rezultacie dowiedzieć się można.

Wyplata wygranych nastąpi bezzwłocznie 
pod gwarancją państwa. 2407 7—9 

Ponieważ przewidzieć można o znacznem 
wzięciu udziału w tern założonem losowa­
niu, przeto uprasza się o rychłe zamówie­
nie losów wprost.

J. Darninami,
Bank- und Wechselhaus w Hamburgu.

Kamień do budowli
c i o s o w y ,  o s a d o w y  i  s z y c ł i t o w y

z nowo otwartego kamieniołomu na Kleparowie , który według orzeczenia rzeczozna­
wców jako najlepszy uznany został, oferuje s p ó łk a  przedsiębiorstw a

STILLER & R A W SK I
p o  n a j n iższycb  cenach .

Bliższa wiadomość i sprzedaż w handlu Bonifacego Stillera we Lwowie.

U b « i  sie o pierwsza n iM ęw r. 1873.
Walter A. Wooda żniwiarki otrzymały przy pierwszych próbach 

konkurencyjnych tegorocznych
w P a n  we Francji pierw szą  n ag ro d ę , 
w A y r  (w Szkocji) je d y n ą  n agrod ę  (srebrny medal) przeciw 

żniwiarkom S a m u e lso n a , H o r n s b y  itp. itp. 2425 5—5
Jeneralna Ajencja i Skład 

A. MACKEAN & Co. we Wrocławiu, Wiedniu 
i Krakowie.

-ROBBOYYElUAiAFFECTEUR
Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 

ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych hnmorów, jest bardzo skuteczny w skrofu­
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajaah, wyrzntach 
syfilitycznych, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar­
dzo uporczywych. 1807 19—22

Dostać można w Warszawie w składach materjałów aptecznych pp. Gallego, Spiessa 
Mrozowskiego; w Krakowie w aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 

aptece p. P. Mikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Francosz; w Rzeszowie w ap­
tece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

W" Skład główny w Paryżu przy ulicy Richer 12, u p. Girandeau de St. Geryais.

T ow arzystw o an gielsko - niem ieck ie

1 3 5  z tr .
Grabie Howarda i spychacze

utrzymuje na składzie

Werner & Conip.
we Lwowie, Nowy świat Nr. 25, 

również różne gatunki pługów  i r u c h a d e ł, plew iacze, o b sy p n ik i,

C. W . R U N D Ę .

Ces. król. uprz. galic. akcyjny

BANK HIPOTECZNY
wydaje we Lwowie i przez Filie w Krakowie 

Czerni© wcach i Tarnopolu 
od dnia 1. lutego 1873 r.

ASYGNATY RASOWE
5 procentowe wypłacalne za 8 dni
£ > V »  »  J) 14 , ,  / la

61 ” ” fiO ” ( ^2  \cz V \ o
7 „ „ 90 „

Wszystkie Asygnaty kasowe przed lem 
lutego 1873 w obieg puszczone, oprocento­
wane będą

od dnia 1. lutego 1873 r.
o \  procent wyżej z zachowaniem dotych­
czasowych terminów wypowiedzenia. 

Lwó w,  20. stycznia 1873. 
i89i 11-? Dyrekcj n,

MIGRAINES e t  NEYRALGIES
PAUL1NIA FOURNIER.

Od 1840 r. jest środkiem popularnym przeciw N E W R A L G IO M , G A N TR A LG IO N , 
a szczególniej MIGHlEI»OJłI i gwałtownym bolom głowy, do uśmierzenia których wy­
starcza jedna paczka. Jest to środek specyficzny przeciw dolegliwościom nerwowym i w j-  
uiszczenin. Działania jej sprawdzone zostały tak w prywatnych domach jak i w szpitalach 
i potwierdzone przez lekarzy fakultetu medycznego paryzkiego, a mianowicie pp. Troutscau, 
Grisolle, Crueeilher, Huguier, Monod, Barther etc.

N. B. Wystrzegać się fałszerstw i naśladowania, które są tem liczniejsze, im wię­
kszego ton środek nabywa powodzenia. 2275 3-24

Skład główny w Paryżu w aptece p. E. Fournier & Com. przy ulicy d’Anjou St. 
Honore, 56.

We LWOWIE w aptece P. Mikolascha, w KRAKOWIE w aptece p. Trauczyńskiego.

DOSTAWA PROGOW.
Dyrekcja budowy kolei żelaznej austr. północno- 

^ C h o d n ie j (Oesterr. Nordwestbahn) zaprasza niniejszem do wniesienia 
na dostawę 495.000 sztuk progów pod kolej i 36.000 metrów progów 

0 wymijania.
Warunki dostawy przejrzeć można w biurze dyrekcji budowy 

Wiedniu, I Mólkerbastei Nr. 5. Na żądanie mogą byćpojeca skład londyński u 
^pwe udzielone pisemnie. Przyjęcie ofert, które winny być opatrzone 

)y^ką stemplową na 50 ct. i opieczętowane z napisem: „Ofiferte auf 
^ieferung vonBahn- und Weichenschwellen“ nastąpi najdalej 

31. lipca r. b. , . .
1 Oferenci będą obowiązani do 15. października r. b. dotrzymywać
trunków, do tego czasu pozostałe bez odpowiedzi oferty, należy uważać 
^  nieprzyjęte. 250i

We Wiedniu dniał, czerwca 1873. R&lldiFGCtiOIl

Świeżą wyborną 2404 3 -2 0

HERBATĘ,
starego dobrego

R U M U ,
w różnych gatunkach

K A W Y ,

tzedvuk nie będz ic honorowany.) der fe. k. prlv. osterr, Aord- West-Balia.

Losy miasta Krakowa.
Grłówne wygrane

złr.w.a. 40.000, 35.000, 20.000, 15.000 itd. 
Najniższa wygrana złr. 30,

sjjrzedają
We Lwowie : C. k. uprz. gal. akcyjny Bank hipoteczny i Filje jego 

w Krakowie, Czerńiowcach, Tarnopolu i Samborze. 
„  n Galicyjski Bank krajowy i Filja jego w Brodach.

W WiedDiui Bank- und Wechslergeschaft der Nieder - Oesterrei- ff 
ehischen Escompte-G-esellschaft. lawsi-? ^

Juliusza Adama
we Lwowie, rynek 1. 30.

i^ P r o c I i z l i e r l ia t y
w d o b ry m  g a tu n k u :

1 fnt. polski zł. 1.— . 1 fut. wied. zł. 1.30, 
w n a jle p szy m  g a tu n k u :

1 fnt. polski 71. 2.— . 1 fnt. wied, zł. 2.

Gly cerin-Creme,
najlepszy środek do odświeżenia i czyszczenia skóry i twarzy 

H . K ielhan sera w  Urazu.
Zarody piegów, plam i nieczystości skóry nie tkwią w skórze powierzchniej, 

lecz w tkankach niżej leżących, które nie przypuszczają wsiąkania płynów i tłustych 
substancyj, prźeto znane dotąd środki toaletowe (wody, pomady i t. p.) działały jedy­
nie na skórę powierzchną. — G ly c e r i n - t i r e m e  zapomocą swej iędrności wsiąka 
z łatwością przez wszystkie warstwy skóry i oczyszcza takową od wszystkich piękno­
ści szkodzących płodów, czyni skórę delikatną i białą i nadaje jej młodzieńczą świe­
żość. Poleca się wszystkim, którzy Się starają o posiadanie pici czystej i pięknej. 

Cena flaszki 1 zł. a. w.

Najlepsze mydło glycerynowe
złożone obficie z glyceryny i aromatycznych składów ziołowych dla delikatnej i tkli­
wej skóry do codziennego użytku jako najlepsze mydło toaletowe.

Cena sztuki 3 5  ct. a. w. 1967 10-10

Paryski proszek damski
nadaje w okamgnieniu płci bieli, gładkości, delikatności a po goleniu usuwa nieznośne 
pieczenie lepiej, jak wszystkie środki kosmetyczne.

Cena 5 0  ct. a. w.
M y d ło  b a lsa m ic zn e  M e k k a , niozrównany produkt chemii toaletowej, 

odznaczające się przez swą .kuteczność czyBzezącą, przytem nie drażni a ma pyszny 
zapach. Wielka sztuka 50 ct. a. w.

S tyryjsk i ek str a k t t łu szczo  roślin n ego  na porost i utrzymanie 
h włosów. Flaszka 60 ct. a. w.obfitych --------- — -—, ... ..
F ra n cu sk i śr od e k  d o  fa rb o w a n ia  w ło só w  n a  g ło w ie  i b r o ­

dzie . Takowym można bez szkodliwych wpływów dla zdrowia w kilku minutach 
pofarbdwać włosy na hrodzie lub głowie na brunatno lub czarno. Od wielu lat wy­
próbowany środek w szkatułce po 1 zł. 50 ct. a.
Główny skład dla Galicji we Lwowie w apt. ZYGMUNTA BUCKERA.

Oddział zastawniczy i wkładek k s ią że czk o w y ch

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy

Wkładki na książeczki oszczędności
od Jednego złr. w. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O  o d  s t a . .
Zw rot w k ładek  do 2 0 0  z łr . uiszeza się b e z  w y p o w i e d z e n i a .  

Udziela Z a l i c z k i
na kosztow ności, srebrne i zło te przedm ioty, począwszy od J e d n e g o  z ł r .  

Godziny czynności biurowych -. 
od 9tej do ls ze j przed połud niem , 
od 3ciej „ 5tej po południu.



Magister lub Asystent
znajdzie na trzy miesiące zajęi ie w aptece 
T r u s k a w c u .  Bliższe szczegóły u J. B e 
s e r a we Lwowie. 2485 2—3

uie: dużo wytrwalszy, wcześniejszy 
zbioru , i wydatniejszy od zwykłego , równo­
cześnie i w tym samym gruncie siany co zwy­
kły, dwa tygodnie pierwej kwitł i jest o wiele 
ładniejszy.

Zamówienia wraz z przesyłką należytości 
licząc na dworcu w Tarnopolu po 15 złr. za 
150 funt. i 1 złr. za worek, przyjmuje Z a ­
rząd  e k o n o m ic zn y  w Iła w czu  pt. 
I ła w c z e . Mniejszej przesyłki jak 75 funt. 
się nie uskutecznia. Przesyłka nastąpi z koń­
cem lipca — w razie klęski gradowej pienią­
dze zwrócone będą. 2474 2—3

Handel Porcelany, Szklą i Galanterji 
Kazim. Lewickiego

we Lwowie ul. Trybunalska Nr. 6. 
p o szu k u je

SUBJEKTA.
Początkowi z prowincji będą więcej uwzglę- 

dnieni._________________   2476 2—3

jednej chwili przywraca siwym włosom 
barwę naturalną bl< ’ ' 'brunet, szatyn lub 

szystkich preparatów tego rodza- 
riękE "  ’ 1 ' ' !’ Paryżu powodzenie

czarną. Ze 
ju ma największe 
wzięcie.

Jedyny skład we Lwowie w aptece pana 
IMikolascha._____________________ 2197 6—12

Papier Fayard i Blayn
CHAETA CHEM1CA DU CODEX.

| Leczy reumatyzmy, katary, zadawnione zapalenie piersi, reumatyzmy w bio­
drach, rany, oparzenie, spaleniny, odmrożenia, nagniotki wszelkiego rodzaju itp. 
Trąbki tego papieru całe kosztują 2 franki, połówki franka i opatrzone są podpisem 

| Fayard i Blayn. Papier ten zalecany jest od lat 30. przez najznakomitszych lekarzy. 
Sprzedaż hnrtowua w Paryżu, ulica Neuve St. Merry 40. 1824 9 —36

W Poznaniu w apt. dra Mankiewicza; we Lwowie w apt. p. P. M ik o la sch ; 
w Krakowie w apt. J. Trauczyńskiego; w Brodach w apt. p. M. Kullak

Wieś Kobuszba
obwodzie Sandeckim \4 mili odległa od bu 

dować się mającej koleji Leluchow-Tarnów 
obejmująca 130 morg. ornego pola, 20 morg 
ląk, 3 morg. ogrodu owocowego, 180 morg. 
lasu — tudzież tartak, młyn i propinację, 
jest pod korzystnemi warunkami od św. Jana 
na czas dłuższy do wydzierżawienia lub do 
sprzedania. Bliższych szczegółów udziela wła­
ściciel na poczcie w Jaśle. 2510 1 —~

W  Balicach
(stacja kolei Medyka poczta Szechynie) odbę­
dzie się dnia 2 3 . czerw ca b. r. d o b ro ­
w olna licy ta c ja  koni, krów. owiec , tu­
dzież wszelkich narzędzi i machin rolniczych.

Bliższe informacje udzieli każdej chwili 
dzierżawca tychże dóbr, ua miejscu, ustnie czy 
to listownie. 2498 2—4

Phsj>ai4ator oikzymal M EDAL ZLOTY 1 1 6,600 F *. NagrodT.

UJ I N A L A ROC H!
PoU ierdzouy przez A K A D E M IĘ  M ED YCZN Ą francuską 

E LIX111 pokrzepiaj aur 1. przeciw gorączkowy, wyborny dla osób 
osłabionych ; leczy gastralgije, b/atłaczki, wy chudnie nie i marnienie. o 

ciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak równie* p1"*»k utecz,ny przeciw 
ziarnicom tak pospolitym w naszym kraju.

Ł A R O C H E  Z ZELAZEM
szkrofuTicznym .

 ̂ połączeniu przeciwko 
krwistości, bladaczce i słab°s

w VI iV Paryżu rue Drouot, 15 i 22; we L W O W I E  apt. P. M IK O L A S C H ; 
w apce p. Trauczyńskiego ; w B roda ch  w apt. p. Kullak; w K j o w i e w •* ng 

materjałów aptecznych, pp. Marcińczyk. 2413 o "  I

Di Ba Mm zeia

ZMIANA ROZKŁADU JAZDY.
Od dnia 10. czerwca 1873 będzie ruch pociągów mięszanych na części przestrzeni

Przemyśl-Ł"ipków
i

Legenye-TOihalyi -Hoinoniia
- b r /io l . mDfti/iT?Yorioi& X 1«n*m nj Sl o  <

według niżej zamieszczonego rozkładu się odbywać.

Rozkład jazdy na przestrzeni Homonna-HIezd-LaborCZ-Tuiiel wchodzi w życie z dniem otwarcia ruchu tej przestrzeń^
które osobno ogłoszonem bedzie.

z  Przem yśla do Łupkowa jako pociąg mięszany Nr. 3 
od Tunelu do Legenye-M ihalyi jako pociąg mięszany Nr. 11. Pociąg mięszany 5 z  Legenye-M ihalyi aż do Tunelu jako pociąg mięszany Nr. 14 

od Ł u p k o w a  do P r z e m y ś l a  jako pociąg mięszany Nr. 6. Pociąg mięszany 4
3

S t a c j e
1. II. III. IV. klasa 1. II. III. klasa S t a c j e

1. II. III. IV. klasa 1. II. III. klasa
godz. | m in. | czas godz. | min. czas godz. | min.' | czas godz. | min. | czas ̂

_ Przemyśl (Restauracja . wyjazd 9 2 w nocy 8 34 przed poł. __ Legenye-Mihalyi (Restauracja) wyjazd 7 44 w nocy •Ś*
1-7 Hermanowice (przystanek) „ 9 22 „ 8 54 0.7 Velejte (przystanek) 8 4 » s a
1-7 Niżankowice . 9 38 n 9 10 n , 2.7 T. Terebes-Galszecs „ 8 54 n -  *
3.4 Dobromil 10 18 9 50 4.1 Banócz 9 26 „

©  s
•SfaTR 
ST «

4.5 Chyrów (Restauracja) j przyjazd
wyjazd

10
10

43
53 - 10

10
15
25 »

5.3
6.5

Nagy-Mihaly
Natafalva (przystanek) . -

10
10 24 ”

5.7 *Starzawa (przystanek) , „ 11 15 10 47 7.2 Ormezo t 10 45
7.o Krościenko . v  w i 11 47 11 19 8.5 Homonna 1 przyjazd 

| wyjazd
11 10 „ O  &  i

o - ^  1
8.1 Ustrzyki n 12 12 11 44 „ 11 30 „ n3

10.2 Olszanica „ 1 10 „ 12 42 po połud. 9.3 Udva (przystanek) n 11 45 „ 03 9c
11.8 Łukawica-Lisko 1 53 1 25 10.6 Koskócz 12 20 „
12.3 Załuź . . . . 2 9 „ 1 41 11.9 Radvany n 12 55 „ * *  . 2
12.9 Zagórz (Restauracja) . j

przyjazd
wyjazd

2
2

20
50 ” 1 52

» 13.9 Mezo-Laborcz (Restauracja) 1 przyjazd 
| wyjazd

1
3

45
25 G ^

15.1 Mokre (przystanek) „ 3 29 <ł>* 14.4 Vidrany (przystanek) 3 50 „
16.0 Szazawne n 4 — a a 15.7 Tunel (węgierska strona) f przyjazd 4 45 rano & ś17.4 Komańcza B 4 57 _ £ — —  przejazd — — — Cu r-*

i9r?: Łupków ( przyjazd 5 52 rano s 2 — Łupków ( wyjazd 9 16 przed poł.
• i  S -
^  a

— —  przejazd 1 — — — 1.8 Komańcza n 10 31
— Tunel (węgierska strona) [ wyjazd 9 — przed poł. C?1 S3 3.2 Szczawne n 11 26 „

^  i
1.3 Vidrany (przystanek) 9 56 4.i Mokre (przystanek) n 11 47

po połud.
0H 00

1.8
i

Mezo-Laborcz (Restauracja) l
przyjazd
wyjazd

10
10

20
52 »

o
A  <3* 6.3 Zagórz (Restauracja) 1 przyjazd 

| wyjazd
12
12

26
57 1 1 U w nocy

3.8 Radvany
Koskócz

11 47 6.9 Załuź - 1 14 „ 1 1 31 „
5.1 12 23 po połud. £ 7.4 Łukawica-Lisko „ 1 29 1 46
6.4 Udva (przystanek) . 12 51 9.o Olszanica 2 12 2 29

”  1
7.2 Homonna {

przyjazd
wyjazd

1
1

6
26 »

m  ta
11.1
12.2

Ustrzyki 
Krościenko -

3
3

5
34

3
3

22
51

85 drmezo 1 50 13.5 *Starzawa (przystanek) 4 — 4 17
9.2

10.4
Natafalva (przystanek) . 
Nagy-Mihaly ” 2

2
2

34 J
>-> D-

14.T Chyrów (Restauracja) . 1 przyjazd 
| wyjazd

4
4

21
31

4
4

38
48 ”

11.6 Banocz n 2 57 l 9 £ 15.7 Dobromil 5 3 5 20 1
13.0 T. Terebes-Galszecs n 3 28 n -o 17.5 Niżankowice 5 46 6 2 rano
15.0 Velejte (przystanek 4 11 n 19 2 Hermanowice (przystanek) 5 54 6 10
15.7 Legenye- Mihalyi (Restauracja) dojazd 4 26 »

O  S3
Ph “ 19.2 Przemyśl (Restauracja) . dojazd 6 13 wieczorem 6 29

Na przestrzeni P r z e m y Ś l - Ł u p k Ó W  chodzą pociągi według zegara lwowskiego, na przestrzeni Tunel-Legenye-Mihalyi zaś według 
zegara Peszteńiskiego.

* Równocześnie ( 1 0 . czerwca 1873) zostanie przystanek „Starzawa“ dla ruchu osób i pakunków otwartym.
W iedeń w maju 1873.

Dyrekcja.
Wydawca, w łaśc'' odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z  drukami „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.


